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CO BĘDZIE JUTRO?
„Głos Prawdy" w artykule wstę­

pnym z dn. 14 b. m., w artykule, u- 
łrzymanyim zresztą w tonie stosun­
kowo przyzwoitym, uczynił nam za­
rzut — powiedzmy poprostu — spe­
kulowania na śmierć Piłsudskiego, 
a to z powodu wvrazenia „spadek 
po Piłsudskim**, użytego w „Robot­
niku* z niedzieli ubiegłej.

Wyrażenie to, mówiąc nawiasem, 
zostało wprowadzone do publicysty­
ki polskiej przez bliskie sercu „Gło­
su Prawdy** monarchistyczne „Sło­
wo" wileńskie, a w danym wypadku 
„Słowo * miało zupełną słuszność, 
/.agadnienie bowiem .,spadku" po 
jakiejkolwiek formie „dyktatury** 
jednostki — „dyktatury" tylko fak­
tycznej czy też i formalno - prawnej 
1— jest zawsze i wszędzie zagadnie­
niem państwowym, a wcale nie pry­
watno - osobistym. Taki sam pro­
blem istniał we Francji Bonapar- 
*tych za życia, właśnie za życia, obu 
Napoleonów, istnieje we Włoszech 
(faszystowskich za życia, właśnie za 
życia, Mussoliniego, istniał w Rosji 
Sowieckiej za życia Lenina; istnieje 
a w Polsce dzisiejszej... za życia Pił­
sudskiego.

Zarzut, jakoby stawianie tego pro­
blemu na porządku dziennym ozna­
czało koniecznie tęskne oczekiwa­
nie śmiertelnej choroby wodza Le- 
igjonów, jest — doprawdy — dema­
gogią bardzo paskudnego gatunku.'

Demagogja — demagogją, a je­
dnak sama sprawa stoi na porządku 
dziennym. Stoi i wyraża się w py­
taniu, które wszyscy szepczą sobie 
na ucho: co będzie jutro?

„Głos Prawdy** zdaje się wierzyć, 
że pozostanie u steru nawy pań­
stwowej „obóz piłsudczyków**. Ale 
kogo i co panowie nazywacie „obo­
zem piłsudczyków**? P. Koca czy 
ks. Radziwiłła? p. Miedzióskiego 
czy p. Polakiewicza? p. Kościałkow- 
skiego czy p. Piaseckiego? p. Sa­
no jcę czy p. Steckiego ^Zjednocze­
nie pracy miast i wsi'* czy Związek 
Ziemian i „Lewjatana**? Powiecie, 
wszystkich razem! Ale sami rozu­
miecie doskonale, że jedyne nici, łą­
czące Was wszystkich ęd p.Sławka 
do „Kurjera Czerwonego** i „Dnia 
Polskiego" — to: 1) niechęć, wzglę­
dnie nienawiść, do demokracji par­
lamentarnej i 2) wiara albo speku­
lacja. że Piłsudski w rezultacie osta­
tecznym uczyni akuratnie to, co każ­
dy z Was zosobna sobie wykombi­
nował.

Weźmy państwową politykę go­
spodarczą; „etatyzm" p. Moraczew- 
skiego i krańcowe zwalczanie „eta­
tyzmu" ze strony t. zw. sanacyjnych 
sfer gospodarczych.

Weźmy państwową politykę na­
rodowościową; p. Sławek uważa po­
dobno postulat autonomji terytor­
ialnej za „dowód" brania Prz®z |
S. pieniędzy z Berlina i z Moskwy, 
a „Kurjer Wileński** broni publicz­
nie zasady autonomji.

Weźmy państwową politykę spo­
łeczną; p. p. Stapiński i Bojko wciąż 
piszą o reformie rolnej; Słowo* i 
„Dzień Polski** uznają sam wyraz: 
„reforma rolna** za „haniebny** owoc 
„sejmowładztwa".

I tak dalej — we wszelkiej dzie­
dzinie.

Połączyła Was wszystkich nega­
cja demokracji parlamentarnej, ne­
gacja tym bardziej brutalna, zawad­
iacka, _ gwałtowna. — im bardziej 
kryjecie się w fałdach płaszcza Pił­
sudskiego, im bardziej ufacie o- 
chronnym szablom szwoleżerów.

Pięknie. Aliści — co będzie ju­
tro?

Coście wyłonili ze siebie, Wy _
cała „sanacja*, jako wspólną myśl, 
jako wspólny plan rozbudowy Pań­
stwa?

Projekt konstytucyjny B. B.? R y ­
z y k u j e m y  twierdzenie, że na dzie­
sięciu z pośród Was dziewięciu nie 
wierzy w jego urzeczywistnienie i 
pokpiwa sobie z jego treści.

Powyciągaliście za uszy na świa­
tło dzienne różnorakie „upiory** wo­
jennego „aktywizmu" konserwatyw­
nego, wszelakie „geniusze” kapita-

Zbiórka dla ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI już 
się odbywa,

Będzie ona trwała do dnia 15 lipca.
Wszystko, co Wam jest chwilowo zbyteczne, to wszytko przyda się zawsze dia 

Kolonji i Zakładów wychowawczych
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ DZIECI.

Przyjmujcie serdecznie przedstawicieli Towarzystwa!

STRASZLIWA EKSPLOZJA W KLINICE
KOŁO STU OSÓB ZABITYCH

Berlin, 15 maja (PAT). Biuro 
Wolffa donosi z Cleveland (Stan 
Ohio): W klinice tutejszej, w sali dla 
naświetlań, wydarzyła się straszliwa 
eksplozja, od której w klinice po­
wstał pożar. Liczni pacjenci oraz 
służba odnieśli oparzenia i rany. 
Wskutek eksplozji w iaboratorjum 
kliniki pękł zbiornik, napełniony ga­
zem trującym. Wiele osób, które 
znalazły się w promieniu działania

gazu, popadło w omdlenie. Wszyscy 
lekarze stacji ratunkowej oraz służ­
ba zostali zalarmowani. Na auto­
mobilach i wozach ciężarowych 
przewożono zatrutych gazem.

Liczbę osób, które odniosły śmierć 
wskutek zatrucia gazem, poliqa o- 
cenia na 91 osób. 50 osób znajduje 
się podobno jeszcze w płonącym 
gmachu.

POD RZĄDAMI WALDEMARASA
Berlin, 15 maja. (PAT.). Donoszą z 

Kowna, że na 5-in studentów, co do 
których istnieją poważne poszlaki, że 
brali udział w zamacha na premjera Wal- 
demarasa, trzech znajduje się w więzie­
niu, a mianowicie: Wasilius, Pawlicius 5 
Misulius, natomiast Buleta i Kudelis 
mieli zbiec przez granicę do Polski. 
Dziennik donosi jednocześnie, że na mo­
cy aktu prezydenta Rzplitej litewskiej' 
oficerowie aktywni mjr. Szlapsis i mjr, 
Bludis usum.jci zostali z armji litewskiej. 
Zarządzenie to pozostawać ma w związ­
ku z zamachem na Waldemarasa.

Berlin, 15 maja. (PAT.). Biuro W ollia 
donosi z Kowna, że sąd wojskowy w 
Szawlach, który ostatnio skazał 4-ch te- 
rorystów na karę śmierci, wydal dziś w 
nocy wyrok na uczestników powstania 
wrześniowego z r. 1927. Czterech oskar­
żonych skazanych zostało na dożywotnie 
ciężkie roboty, 29-ciu zaś na ciężkie ro­

boty od 1 — 15 lat, 25 osób uniewinnio­
no.

Berlin, 15 maja (PAT). Prasa ber­
lińska donosi z Genewy, że Między­
narodowy Komitet Czerwonego 
Krzyża otrzymał dziś telegram z 
Kowna, w kiórym rząd litewski od­
mawia wykonania umowy z dn. 10 
marca w sprawie wymiany więź­
niów, zawartej między polską i li­
tewską organizaqą Czerwonego 
Krzyża pod przewodnictwem człon­
ka Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża. Rząd litewski 
uzasadnia swoją odmowę tern, że 
więźniowie, których Litwa miała u- 
wolnić, przeważnie są obywatele 

{mi litewskiemi, a nawet posuwa się 
* do twierdzenia, że interwencja Czer- 
| wonego Krzyża dodała w znacznej 
I mierze otuchy elementom przewro­
towym w ich działalności.

OSTATECZNY WYNIK WYB0R0W W EST0NJI
Tallin, 15 maja. (PAT.). W ynik w y­

borów do 4-go zgromadzenia narodow e­
go przedstaw ia się ostatecznie jak na­
stępuje: socjaliści 25 mandatów (poprze­
dnio 24), Związek Chłopski 24 (23), no- 
woosadnicy 14 (14), narodowi dem okra­

ci 9 (8), partja  pracy 10 (13), skrajna le ­
wica 6 (6), chrześcijańska dem okracja 
4 (5), w łaściciele domów 3 (2), Rosjanie 
2 (3). Pierw sze posiedzenie nowowy- 
branego zgromadzenia narodowego od­
będzie się dnia 20 czerwca r. b.

NIEZADOWOLENIE WATYKANU 
Z MUSSOLINIEGO

Rzym, 15 maja. (PAT.). Ogólne za­
interesowanie, jaką będzie odpowiedź 
„Osiservatore Rom ano" na. wczorajszą 
mowę Mussoliniego, doznało rozczaro­
wania. Dziennik w atykański jako ko­
m entarz do 4-godzinnej mowy prem jera 
włoskiego zamieścił zaledwie kilka w ier­

szy zupełnie zdawkowych. Panuje por 
wszechne przekonanie, że to stanowisko 
„Osserva&ore R om ano” jest wyrazem  
niezadowolenia Watykanu i że być mo­
że w dniach najbliższych ukaże się od­
powiedź lub kom entarz znacznie obszer­
niejszy.

Z KOMISJI REPARACYJNEJ
Berlin, 15 maja (PAT). Biuro 

Wolffa donosi, iż projekt raportu 
konferencji reparacyjnej doręczony 
został wczoraj popołudniu poszcze­

gólnym delegatom. Dziś o godz. 3-ej 
pp. zbiorą się delegaci na ostatnie 
posiedzenie pod przewodnictwem 
Owena Young a.

■V
lizmu -,spekulacyjnego”. Na takiej 
podstawie chcecie oprzeć gospodar­
stwo społeczne Polski odrodzonej?

Zrobiliście z administraqi pań­
stwowej jeden wielki „ I I  oddział".

Na takiej podstawie chcecie o- 
przeć budowę Rzeczypospolitej?

Próbujecie „robić” ze wszystkich 
t zn. z  o lb rz y m ie j w ię k s z o ś c i  n a r o ­
d u , ze wszystkich, którzy nie idą z 
Warni, — „agentury** Niemiec i  
Rosji Sowieckiej; to ma być >,sana- 
q a  moralna"?

A połączyła Was ze sobą negacja 
— umiłowanie władzy — wojsko­
wych strach przed reformą rolną — 
ziemian, strach przed kontrolą pair 
lamentarna —- „organizatorów" kam

panji wyborczej z r. 1928 i t. d., i 
t. p.

Trzymacie *się Piłsudskiego. Szy­
kuje się — każda wasza grupa zo­
sobna do roli „spadkobierczej” po 
Piłsudskim. Ale ,/potrafiliście" w 
przeciągu trzech lat rozpalić prze­
ciw sobie taki płomień nienawiści, 
jako mało kto w historji.

Żyjecie, jako ,cień cienią” Piłsud­
skiego. '

Co będzie jutro? W każdym razie 
— nie wy.

Wiecie, jak mawiaj Napoleon I? 
„Niczego się nie boję dla mego sy­
stemu; tylko nienawiści ludu do mo­
ich następców".

DLACZEGO ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI URZĄDZA ZBIÓRKĘ?

Bo pragnie wysłać jaknajwięcej dzieci 
na kolonje letnie;

bo pragnie rozwijać i ulepszać swoje 
zakłady wychowawcze.

CO ZBIERAMY?
Absolutnie wszystko.
Jedne przedm ioty zostaną użyte bez­

pośrednio na kolonjach i w zakładach 
wychowawczych.

Inne zostaną spieniężone, a pieniądze

pójdą na te  same potrzeby.
A więc dawajcie wszystko, bez cze­

go możecie się obejść, delegatom Towa­
rzystw a.

00 WSZYSTKICH ORGANIZACJI PARTYJNYCH
D 0 WSZYSTKICH TOWARZYSZY POSŁÓW  I SENATORÓW

Prosimy serdecznie wszystkie Organi­
zacje partyjne i wszystkich towarzyszy 
posłów i senatorów

O NADSYŁANIE NAM KRÓCIUT­
KICH SPRAWOZDAŃ O KAŻDYM BEZ 
WYJĄTKU ZGROMADZENIU PUBLI- 
CZNEM W DANEJ MIEJSCOWOŚCI.

Musimy koniecznie mieć obraz dokła­

dny naszej działalności wiecowo - agi­
tacyjnej.

Sprawozdania winny być wysyłane 
POD ADRESEM REDAKCJI „RO- 

BOTNIKA** PRZY UL. WARECKIEJ 7 
W WARSZAWIE,
możliwie jaknajprędzej po odbyciu dane­
go zgromadzenia.

C. K. W.
W czoraj pod przewodnictwem  tow. 

N. Barlickiego odbyło się posiedzenie 
Centralnego Komitetu W ykonawczego
P. P. S.

C. K. W .  zatw ierdził szereg sprawo* 
zdań politycznych i organizacyjnych i 
powziął odpowiednie uchwały.

CZY BĘDZIE ZWOŁANA SESJA NADZWYCZAJNA
SEJMU?

' W obec krążących pogłosek uważamy 
za potrzebne stwierdzić, że spraw a zwo­
łania nadzwyczajnej sesji parlam entarnej

z inicjatywy poselskiej nie jest narazie 
aktualną. — <

OD CZEGO ZALEŻY POWODZENIE P. W. K.
Dzisiaj rano nastąpi w  Poznaniu o- 

tw arcie Powszechnej W ystaw y Krajo­
wej. Zainteresow anie w społeczeństwie 
W ystaw ą jest więcej niż duże, jest ogro­
mne. Do Poznania w ybierają się zaraz 
po ukończeniu roku szkolnego setki w y­
cieczek szkolnych. Jad ą  zbiorowe w y­
cieczki urzędników i pracow ników  pry­
watnych. Tworzą się grupy ludzi p ry­
watnych po 25 osób, aby wspólnie zwie­
dzić W ystaw ę. Tak dzieje się w  W ar­
szawie, tak  dzieje się w Łodzi, K rako­
wie, Lwowie, W ilnie i we wszystkich 
m iastach polskich.

Z  drugiej strony wiemy, iż Kom itet 
wystawowy oraz Zarząd m. Poznania 
w szystko uczynił, aby miljonowym rze­
szom, k tóre  od dzisiaj do końca w rześ­
nia będą odbywały pielgrzymki do sto­
licy W ielkopolski, zapewnić mieszkanie, 
wyżywienie i t. p. niezbędne potrzeby. 
Zbudowano wielki hotel („Polonia") o 
blisko 400 pokojach, a — jak głoszą ko­
m unikaty Kom itetu W ystawowego — 
Poznań może w  ciągu bieżącego la ta  sta­
le gościć w swych m urach 47.000 przy­
jezdnych.

W ystaw a ma tedy w  tej chwili wszel­
kie szanse wielkiego powodzenia i osią­
gnięcia niebywałego sukcesu, pomimo 
dosyć ciężkich w arunków  gospodar­
czych, w  jakich kraj się znajduje.

Ale najlepsze chęci społeczeństwa, 
najlepsza wola Komitetu wystawowego 
może zostać sparaliżowana zgoła przez 
czynnik trzeci.

Idzie nam o to, aby Kom itet w ystaw o­
wy wraz z Zarządem m iasta najbaczniej­
szą uwagę zwrócili na ceny zarówno 
mieszkań, jak artykułów żywności, po­
traw w restauracjach i mleczarniach itd.

W ystaw a w  Poznaniu nie może po­
wodzenia swego opierać na stu tysią­
cach zamożniejszych obywateli, którzy 
przyjadą na kilka dni do Poznania. W y­
stawa swój sukces musi zbudować na 
najszerszych masach społeczeństwa, 
którym należy kilkudniowy pobyt w Po­
znaniu możliwie uprzystępnić. Jeśli po 
tygodniu trw ania W ystaw y pierwsi zwie­
dzający pow rócą do swych domów z 
wiadomością, iż w Toznaniu drożyzna— 
los W ystaw y będzie zgóry przesądzony. 
' Piszemy powyższe w imieniu tych naj­
szerszych mas społeczeństwa, k tóre  p ra ­
gnęłyby wystawę zwiedzić, ale których 
nie stać na w ielkie wydatki.

Chcemy wierzyć, że zarówno Komi­
tet, jak i Zarząd m iasta Poznania wezmą 
nasz apel do serca i uczynią wszystko, 
aby w  Poznaniu wszystko można było 
zobaczyć — tylko nie drożyzny.

Od tego zależy powodzenie P. W. K.

BITWA STRAJKUJĄCYCH Z POLICJĄ
NOWY YORK, 15 maia (A W). W

mieście Elisabeth doszło do krwa­
wych rozruchów na tle strajku. Ro­
botnicy fabryk Bemberg and Co. za- 
straikowalŁ odbvwaiac wiece i de­

monstracje. Wynikło starcie z po* 
licją< które zamieniło się w kilkugo­
dzinną bitwę. Policja użyła broni i 
kilku robotników zostało zastrzelo­
nych. 200 osób aresztowano.
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DZIEŃ 9  C Z E R W C A -J )N IE M  K O B IE T "
Towarzyszki i Towarzysze! Przygotowujcie wszystko zawczasu dla „Dnia Kobiet".

GRUBY NIETAKT
Naczelnikiem  w ydziału  prasowego  

M. S. Z. zostó ł niedawno mianowany 
p. Leon Chrzanowski, ongi członek  
S. D. K. P. i L„ obecnie sanator, co 
jednak nie przeszkadza  mu w spółpra­
cować w  „K urjerze W arszawskim ".

Dnia 14 b. m. p. Chrzanowski urzą­
d ził zebranie prasowe, na które za ­
prosił w yłącznie przedstaw icieli pra­
sy  rządow ej, pom ijając redaktorów  
pism niezależnych.

Nie wchodzim y w to, c zy  p. Chrza­
nowski zapatrzony na R zym , gdzie  
długie lata przebyw ał, z  w łasnej ini­
c ja tyw y  pominął prasą niezależną, 
czy  też da ł się użyć jako narządzie 
przez jakiegoś nieprzytom nego pułko­
wnika. C zy tak czy  owak p. Chrzano­
w ski popełn ił gruby nietakt i do­
w iódł, że gdzie jak gdzie, ale na s ta ­
nowisko odpow iedzialne w  Min. Spr. 
Zagranicznych najm niej sią nadaje. 
G dyby p. Chrzanowski b y ł w łaściwym  
człowiekiem  na w łaściwćm  miejscu, 
rozum iałby, że  w  interesie w łaśnie  
tego resortu, w  którym  pracuje, le ży  
sta łe utrzym anie kontaktu przede- 
w szystk iem  z prasą niezależną.

Pan M inister Zaleski, k tóry zda je  
sią nie m yśli jeszcze ani rzym skiem i, 
ani pułkownikówskiem i kategorjam i. 
powinien pouczyć swojego nowego 
naczelnika w ydzia łu  prasowego o te j 
najelem entarniejszej zasadzie.

„Pwwdziwp IraKom"
Z„PRZEDŚWITU"

W Nir. 132 z dm. 15 b. m. „Przedśw i­
tu" jeden z w esołych „naganiaczy" w e­
dług nakazów  panów  z M agistratu, z a ­
m ieścił list, treść  k tó rego  jest odbiciem 
stanu um ysłowego tegoż osobnika. N a­
paści na  nas p rostow ać ani wyjaśniać 
nie będziemy, gdyż d/la tak iego  sm arka­
cza i półgłów ka byłby to  za dłuży zasz­
c z y t Że prezydljum Sekcji S trażackiej 
złożyło p ro test p rzeciw ko udziałowi au­
to ra  Listu w komisji egzam inacyjnej, to  
pow odow ało się ty lk o  oburzeniem  sa­
mych strażaków , k tó rzy  uw ażają za uj­
mę dla siebie, ażeby osobnik tego typu 
■ich egzaminował. S ław etnej zaś „F rak ­
cji Rewolucyjnej" n ie  zazdrościm y ta ­
kich  działaczy, w idocznie na lepszych 
ją nie stać. My zaś takim  typom  i na ta ­
ką treść odpow iadam y pogardliwem  
w zruszeniem  ramion.

W. Kurowski, M. Szadkowski.

WOBEC KATASTROFALNEGO POŁOŻENIA 
PROLETARIATU WŁÓKIENNICZEGO

W OBRONIE DEMOKRACJI. PRZECIWKO ROZBiJACZOM 
KOMUNISTYCZNYM

J e d n o m y ś ln e  u c h w a ły  W a ln e g o  Z e b ra n ia  Z w iązk u  
W łó k ie n n ic z e g o  w  Łodzi

Walne Zebranie Członków Związku 
Włókienniczego w Łodzi stwierdza, iż 
kryzys przemysłowy rozszerza się coraz 
bardziej i przybiera rozmiary, które mu­
szą zaniepokoić szerokie masy robotni­
cze.

Dowodem pogorszenia się sytuacji jest 
fakt, iż coraz więcej fabryk wydala ma­
sowo robotników i redukuje pracę do 2 
— 3 dni w tygodniu. Redukcja ta przy 
niskim poziomie płac robotniczych po­
woduje straszne położenie robotników i 
pcha ich w otchłań bezgranicznej nędzy.

Związek W łókienniczy robił wszyst­
ko co było w jego mocy aby wywalczyć 
wyższy poziom płac i polepszyć byt ro­
botników w przemyśle włókienniczym, 
zarazem będąc przekonanym, iż przez 
polepszenie bytu szerokich mas robot­
niczych zwiększy się konsumcja a tera 
samem wpłynie to dodatnio na polepsze­
nie się sytuacji w przemyśle.

Zebrani stwierdzają, iż dotychczasowa 
polityka gospodarcza kapitalistów jak i 
rządów „pomajowych" była prowadzoną 
wyłącznie pod kątem li tylko interesów  
kapitalistów, a nie liczono się z żywot- 
nemi interesami szerokich mas pracują­
cych. To też ta bezplanowa i nieudolna 
polityka gospodarcza w związku z ogól- 
nem przesileniem gospodarczem między- 
narodowem musiała doprowadzić do ka­
tastrofalnego położenia gospodarczego, 
co się w pierwszej mierze najbardziej 
przejawia w przemyśle włókienniczym.

Wobec tego wyjście z tej sytuacji mu­
si zmierzać przez likwidację systemu rzą­
dów „pomajowych" do demokratyzacji 
życia gospodarczego Polski, a w szcze­
gólności do wprowadzenia kontroli nad 
produkcją przy odpowiedniem współu­
dziale klasy robotniczej. W tej sytuacji 
tembardziej staje się aktualne zagadnie­
nie walki o osiągnięcie wpływu klasy 
robotniczej na gospodarkę Państwa.

Rząd nie podjął dotychczas realnych 
kroków w kierunku opanowania wzma­

gającego się kryzysu, przez co wykazuje 
swą bezradność w sprawach pierwszo­
rzędnego znaczenia dla Państwa.

Zebrani domagają się od Rządu podję­
cia energicznej i planowej akcji i wyda­
nia odpowiednich zarządzeń w celu wal­
ki z rozwijającym się kryzysem przemy­
słowym. Jednocześnie zebrani protestu­
ją kategorycznie przeciwko redukcji dni 
pracy, wydalaniu i pozbawianiu robotni­
ków pracy.

Zebrani żądają podwyższenia zapomóg 
dla bezrobotnych i udzielania ich wszy­
stkim robotnikom, pozbawionym pracy i 
niemającym środków dożycia, oraz udzie­
lenia samorządom odpowiednich kredy­
tów na roboty publiczne, w szczególno­
ści inwestycyjne.

Zebrani stwierdzają, iż w obliczu 
wzmagającego się kryzysu, zakusom  
przemysłowców w kierunku pogorszenia 
bytu i grożącym zamachom na prawa 
społeczne i polityczne klasy robotniczej 
dać może należyty odpór tylko silna, 
skonsolidowana organizacja zawodowa, 
obejmująca szerokie rzesze robotników 
całego przemysłu włókienniczego w łą­
czności z całym zorganizowanym klaso­
wym ruchem robotniczym, zgrupowanym 
pod egidą Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych i z bratniemi partjarai so- 
cialistyczcemi.

Wobec tego zebrani piętnują tych 
wszystkich, którzy dążą do rozbijania 
organizacji zawodowych klasowych, a 
w szczególności piętnują grupę tak zw. 
„skrajnej opozycji", która w sposób 
zdradziecki usiłuje rozbić jedność klaso­
wego Związku Włókniarzy i dąży jaw­
nie do zorganizowania separatystycznego 
związku ku zadowoleniu żywiołów sa- 
nacyjno - faszystowskich i kapitalistów.

Zebrani wzywają szerokie masy włók­
niarzy do wstępowania w szeregi klaso­
wego Związku Włókienniczego, który 
jest wyrazicielem istotnych dążeń pro­
letariatu.

PIERWSZY MAJA W POLSCE
RAKÓW POD CZĘSTOCHOWA

hukam i chem icznym i z W rzosowej. Po­
chód, liczący z górą 2.000 osób z 3 or- 
k■'estrami ruszył na obchód cŁo Często­
chowy. ,

W ieczorem , w pięknie udekorow anej 
z ielen ią sali fabrycznej odbyło  « ę  
przedstaw ienie, z przem ów ieniem  tow, 
Lew iaka.

H uta zatrudniająca z górą 1600 robo­
tników była nieczynna, a nad  domami 
fabrycznem i w idniał duży czerw ony 
sztandar.

Pochód udał się na rynek  miejscowy, 
gdzie połączył się z członkam i Związku 
M etalow ców  i  Turowcam i.

Na szosie będzińskiej połączono się 
z górnikami z Kamienicy Polskiej i  robo- ;

HRUBIESZÓW
W tym roku  mieliśmy pochód, jak ie­

go Hrubieszów dotychczas nie widział.
Naw et robotnicy cukrow ni „S trzy­

żów", odległej od H rubieszow a o 12 
ki., byli rep rezen tow ani w pochodzie ze 
swoim transparen tem . Również należy 
podkreślić  duży udział kobiet.

O godz. 10 ran o  pochód z orkiestrą, 
sztandaram i i 7 transparen tam i, udał 
się na rynek, gdzie przem aw iali: P rze ­
w odniczący Kom itetu P. P. S- tow. J.

Jurczenko i tow. Kazanecki, oraz p rzed ­
staw iciel „Poalej Sjoou" to<w. W ats- 
man.

Przy dźw iękach pieśni robotniczych 
pochód przeszedł głównymi ulicami 
m iasta.

W ieczorem  w sali klina „O aza" odby­
ła  się akadem ja, o raz  zabaw a taneczna. 
P rzem aw iali tow. tow. Kazanećki i J, 
Jurczenko.

SŁAWKÓW
O godz. 10-ej zrana po wstępnera prze­

mówieniu tow. Ryczko, wyruszył pochód z 
orkiestrą na czele i przeciągnął ulicami mia­
sta, poczem skierował się na rynek, gdzie 
do około półtoratysiącznej rzeszy zgroma­
dzonych przemawiali tow. tow. Kwiecień,

Ryczko i Turyń. Rezolucję C. K. W. przy­
jęto jednomyślnie. Pochód udał się z po­
wrotem do lokalu Związku i tam, po prze­
mówieniach tow, tow. Kwietnia i Turyna zo­
stał rozwiązany.

BILANS BANKU 
POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za 1-szą de­
kadę maja r. b. wykazuje zapas złota 
623.2 mil. zł. Pieniądze i należności 
zagraniczne (576.9 mil. zł.) wzrosły o 
581 tys. zł. Portfel w ekslowy' zmniej­

szył się o 2.1 mil. zł. (695.3 mil. zł.). Po­
życzki zastawów e wzrosły o 837/tys. 
zł. (85.8 mil. zł.). N atychm iast p ła tne zo­
bowiązania (531.5 mil. zł.) i obieg bile­
tów  bankow ych (1,227,2 mil. zł.) łącznie 
zmniejszyły się o 6.7 mil. zł. do sumy 
1.758.7 mil. zł. Inne pozycje bez w ięk­
szych zmian.

PUŁTUSK
Odbył się pochód w którym brało udział | kalem Związku Rob. Rolnych. Przewodniczył 

około 1500 robotników, oraz wiec przed.lo- 1 tow. Gaza, przemawiał tow. Turek.

W0KIECH0W-KAMINSK
O godz. 9 m. 30 uformował się wielki po­

chód dotychczas nie widziany w Wojciecho­
wie. Po przemówieniu tow. Sowińskiego po­
chód wyruszył w stronę Kamińska.

Po złożeniu wieńców na grobach poległych

bojowców z roku 1905 na rynku w Kamińska 
odbył się wiec, do przeszło 1200 zebranych 
przemawiał tow. Edw. Wągorzewski z Pio­
trkowa, oraz uchwalono rezolucję 1-szo ma­
jową.

BOLĄCZKI
PRACOWNI. KOMUNALNYCH

Dyr, dep. samorządowego p. Strzelec­
ki przyjął wczoraj w  obecności naczel­
nika Podwińsklego delegację Rady Na­
czelnej Związku pracowników samorzą­
dowych w osobach po®. Pacholczyka, 
p. Gajewskiego i d-ra Po£..ńńskiego. W 
czasie konferencji omówiona była szcze­
gółowo sprawa wydania przez Min. Spr. 
Wewn. wzorowego statutu, normującego 
zaopatrzenie emerytalne pracowników  
komunalnyćh, a szczególnie zaliczenie do 
wysługi emerytalnej przez poszczególne 
związki komunalne lat poprzedniej słu­
żby.

MAGISTRACKIE
BECZKOWOZY POLEWAJĄ... 

PRZECHODNIÓW
Piszący niniejszą notatkę był ubiegłej 

nocy. nietylko świadkiem, ale również 
jedną z ofiar polewania ulic przez ma­
gistrackie beczkowozy.

Polewający ulicę Żelazną pomiędzy 
Sienną a Złotą beczkowóz, nie zważając 
na przechodniów, nie skracał strumienia 
wody i polewał chodnik wraz z przecho­
dniami.

Na ten nocny śmigus zwracamy uwa­
gę odpowiednich czynników w Magistra­
cie.

Z D A W N Y C H  DZIEJÓW
KAROL MARKS 0  NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

W szyscy wiemy, że K arol Marks był 
gorącym zw olennikiem  odbudow ania 
Polski; że sam o założenie I M iędzyna­
rodów ki w Londynie w r. 1864 jest zw ią­
zane ze spraw ą odbudowy niepodległo­
ści Polski; że w I M iędzynarodów ce 
Marks w alczył z Proudhonem o Polskę 
i t. d.

Szczegóły jedAak poglądów i w ystą­
pień  Marksa zostały zapom niane. O be­
cnie ukazał się w tłum aazeniu francus- 
kiem  p. Rakowskiej zbiór słynnych a r ­
tykułów  Marksa z r. 1848, uimieszbza- 
nych w „Nowej Gazecie Reńskiej" p. t. 
„Kwestja polska przed zgromadzeniem  
frankfurcki em".

C zytelnik polski dawniejszej daty, te 
artykuły  Marksa zna dobrze. Znajduje­
my je w w ydaw nictw ie „Życie" z r. 1910 
p. t. „Odbudowanie Polski", w raz z a r ­
tykułam i Engelsa i Liebknechta oraz po­
żytecznym  kom entarzem .

Dobrze się stało, że artykuły  te uk a­
zały się w języku francuskim  — przy ­
pom ną np. naszym  tow arzyszom  fran ­
cuskim  poglądy Marksa na polską sp ra ­
wę. Tow. Longuet zaopatrzy ł p rzekład 
francuski w ładną przedm owę, w skazu­
jąc na zasługi Marksa, M iędzynarodów ­
ki i Socjalizmu w ogóle,“wobec odbudo­
w ania Polski. Pow iada:

„Te stronice stwierdzają dług wdzię­
czności ze strony Polski wobec K. Mark­
sa, wobec Socjalizmu międzynarodowego, 
którzy bez przerwy jej bronili, atakowali 
jej tyranów i katów, przygotowywali jej 
zmartwychwstanie, — w epoce, gdy była 
opuszczona przez wszystkie partje bur- 
żuazyjne, łącznie z naszymi (t. zn. fran­
cuskimi) klerykałami i nacjonalistami, 
którzy obecnie obnoszą się ze swymi sym 
paljami propolskiemi. a tymczasem aż do

r. 1917 Polskę z lekkiem sercem składali 
w ofierze sojuszami, zawartemi z cara­
tem".
Bardizo siutsane i trafne  słowa.
Rnzed wojną socjalista niem iecki Me- 

bring zaatakow ał Marksa za om awiane 
artykuły , zarzucając autorow i „kiepskie 
inform acje", jednostronne polskie sym- 
patje i t. p.

Przejdźm y jednak do treści. Marks 
występuje przed  nam i w roli sprawo­
zdawcy parlamentarnego. Om awia k il­
kudniow ą „polską debatę" w rew olucyj­
nym parlam encie frankfurckim  z r. 1848, 
odbywającą się z racji w cielenia zab ra ­
nych ziem polskich do  R zeszy ( t  zw. 
liaja  Pfueła z 4 czerw ca), czyli „7-go 
rozb io ru  Polski", jak się au to r wyraża. 
Parlam ent frankfurcki m iał zaak cep to ­
wać to  „w cielenie". Spraw ozdaw ca ko ­
misji historyk Stenzel postaw ił wniosek, 
aby „w cielenie" to  .uznać i „linję Pfue- 
La“ tym czasow o zaakceptow ać. 26 lipca 
„rew olucyjny" parliament propozycje 
komisji — przyjął...

Z ciekaw ością i przyjem nością czy ta­
my artykuły  Marksa, chłosizczące p a r­
lam entarzystów  frankfurckich. Zwłasz­
cza  t. zw. „lew icę" (burżuazyjną n a tu ­
ra ln ie); k tó ra  roztk liw ia się nad łosiem 
„biednej Polski", pełna jest sentym en- 
tąlnych frazesów, ale do żadnego czynu 
jest niezdolna. Cięte, bezlitosne pióro 
Marksa nie oszazędza naw et tak ich  
szczerych Lewicowców, jak Blum, — 
znany R obert Blum, k tóry  później zginał 
podczas rew olucji austr.jackiej. Tylko 
d/la jednego polskiego mówcy Janiszew­
skiego znajduje au to r uizmanie. Je s t to  
„pierw szy przykład  praw dziw ej wymo­
w y". W szelkie gadulstw o p rysło  „w o­
bec słów tego Polaka, k tó ry  bronił sa ­

mego istn ien ia  swego narodu  i k tóry  
żądał tego, co  mu się należy  w edług 
praw a".

Pozatem  — same frazesy.
Frankfurck i parlam ent mógł uratow ać 

honor Niemiec. Tymczasem, pow iada 
M arks, usankcjonow ał on w łaśnie 7 ro z­
biorów  Polski i uw olnił rządy  niem iec­
kie od wstydu, którym  zostały okry te  w 
r. 1772, 1794 i w 1815 Ten ciężar w sty­
du frankfurckie zgrom adzenie „wzięło 
n a  w łasne .barki

Żaden najpłom ienniejszy p a trjo ta  - 
Po lak  nie bronił i n ie broni każdego 
słusznego praw a Polski tak  płom iennie 
jak bronił rew olucjonista Marks!

Czem były rozbiory Polski?
.jPierwotne rozbiory Polski, aż do r. 

1815 były rabunkiem, popełnionym z bro­
nią w ręku. Rozbiór zaś z 1848 jest kra­
dzieżą".
A jak straszliw ie. M arks ahłoszoze 

wrogów Polski, jak atakuje  nacjonali­
stów  niem ieckich, z jaką złością znęca 
się nad  nimi! C iekaw e: ile w tern wszy- 
stkiem  jest mom entów aktualnych!

P arlam ent frankfurcki n ie ty lko  zaak ­
ceptow ał 7 rozbiorów , pow iada M arks. 
„W ykazał" tak że  — dodaje z sa rk az­
mem — że te 7 rozbiorów  były poprostu  
„dobrodiziejśjwem"... „Czyż inw azja n ie ­
m iecko - żydow ska nie •pozwoliły P o la­
kom osiągnąć szczytów kultury, wiedzy, 
— których istn ien ia  Polacy naw et nie 
podejrzew ali?  ślepi, n iew dzięczni Po­
lacy! Gdyby-w am  n aw et nie rozebrano  
w aszego kraju, to  pow inniścieby błagać 
obecnie parlam ent frankfurcki, aby za ­
jął się tą  ^operacją".

Czego obce M arks? Ja k  chce n a p ra ­
wić straszne dzieło rozb io rów ? K rótko: 

„Należy przywrócić stan rzeczy z przed 
roku 1772, a co najmniej — oddać Polsce 
to, co jej Niemcy zrabowały po roku 
1772. Powiadacie, że jest to sprzeczne z 
interesem Niemiec? Dobrze, ale w ta­
kim razie wyraźnie mówmy o interesie i

nie zajmujmy się sentymentalnemi de­
monstracjami!"
Ja k  widzimy, Marks zajmuje się nie 

ty lko  szczegółami frankfurckiej debaty  
i spraw am i Poznańskiego, lecz odrazu 
staw ia problem  polski w całości. Rzecz 
e 'ekaw a, przeglądając te  zapom niane 
n ieco  artyku ły  Marksa z r. 1848, my, 
św iadkow ie ostatniej wojny światowej 
oraz odbudowania Polski, nieraz  jeste­
śmy zdumieni... Jak  bowiem Marks w yo­
braża ł Sobie odbudowę Polski?

Proponow ał, aby Niemcy rozpoczęły 
wojnę o Polskę. Albowiem  rozbiory  Pol­
ski związały w jedną całość reakcyjną 
trzy  państw a rozbiorcze (Niemcy, Au­
stria, Rosja). Solidarność w popełn io­
nej zbrodni zmusza te  państw a do so ­
lidarności w reakcji. Gdy jednak Polska 
zostanie odbudowana, powstaną także 
Niemcy demokratyczne. D osłownie:

„Odbudowa Polski demokratycznej jest 
najważniejszym warunkiem utworzenia 
demokratycznych Niemiec".
Czyż nie tak  się sta ło  w rzeczyw isto­

ści? Gzyż się ni'e s ta ło  w edług słów 
Marksa?

A jaką Polskę chciał Marks odbudo­
w ać w rezu ltac ie  wojny? M ałą? Nie! 
W ielką, potężną, z dostępem  do morza: 

„Oczywista, nie chodzi o to, aby stwo­
rzyć tylko cień państwa, które będzie 
miało niepodległość tylko teoretyczną, 
lecz Polskę do życia, odbudowaną na so­
lidnych podstawach. Należy Polskę odbu­
dować conajmniej w granicach 1772; trze­
ba by posiadała nie tylko baseny swych 
wielkich rzek, lecz także ich ujścia oraz 
(conajmniej nad Bałtykiem) wielki pas 
wybrzeża morskiego".
Skoro przypom inam y sobie poglądy 

Marksa na sprawę Polski, w arto  jeszcze 
podkreślić  w ielką wagę sprawy chłop­
skiej, rolnej. Z w ielką sym patją mówi o 
powstańcach polskich, którzy  wyszli ze 
szlachty. Lecz potrafili stanąć ma stano ­

w isku rewolucyjnej dem okracji. A le ta
w arstw a zanika. T akie kraje rolne, jak 
Polska, mogą odrodzić się i wzmocnić 
się tylko, jako demokracje chłopskie, na
podstaw ie likwidacji re sz tek  feudaliz- 
mu.

Spostrzeżenie  bardzo  trafne. Tu się 
ujaw nił wpływ tak ich  dem okratów  pol­
skich jak Lelewel, któ rego  Marks z re ­
sztą cytuje. N aturaln ie roli p ro letarja tu  
przem ysłow ego w odbudowie Polski 
Marks w r. 1848 przew idzieć nie mógł. 
P isał przed 80 łatyl

Oczywista, w tych w ielkich sympa- 
tjach, — co więcej, w nam iętnem  p rzy ­
wiązaniu do spraw y polskiej, ze strony 
M arksa odegryw ała rolę głęboka nie­
chęć do Rosji, jako  do źródła reakcji, 
żandarina Europy. W Polakach - dem o­
kra tach , Polakach - rew olucjonistach 
w idział w ielką przyszłość:

„Polacy, jak wykazują wszelkie dane, 
będą maszerowali na ozele ludów sło­
wiańskich".
A dlaczego? Bo Polska rewolucyjna 

sta ła  się „ogniskiem demokracji euro­
pejskiej".

J a k  oceniał Marks Polskę, — w cza­
sach, gdy cała  Europa reakcyjna jej nie ­
naw idziła. Przez dziesiątki lat w iernie 
i niezłom nie, narażając  się rua walki, tru ­
dności i przykrości, s ta ł Marks, tw órca 
M iędzynarodówki, p rzy sztandarze pol­
skiej niepodległości.

D obrze się stało , że te  s ta re  artykuły 
Marksa ukazały  się p o  francusku. Ale 
i polscy socjaliści — zw łaszcza młodzi,, 
k tórzy  dziejów Socjalizmu dobrze n ie  
znają — niech przeczytają te  sta re  p ło ­
m ienne artyku ły  „starego" Marksa z 
roku  w ydania „Manifestu Komunistycz­
nego".

D obrze jest w św ietle 80-lefcnich dizie- 
jów przypom nieć sobie wywody i hasła 
naszych starych  wodzów.

Kazimierz Czanińaki# -
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KRONIKA POLITYCZNA
WYPADEK SAMOCHODOWY MARSZ. 

PIŁSUDSKIEGO.
Onegdaj przyjechał do W łlna Marsz. 

Piłsudski i z dw orca kolejowego udał się 
samochodem do pałacu, gdzie zamiesz­
kał. W  drodze do pałacu przy zbiegu 
ulic M agdaleny i Biskupiej samochód 
M arszałka zderzył się z przecinającą mu 
drogę taksów ką, k tó rą  przewrócił. T ak­
sówka została lekko uszkodzona. Żadne­
go w ypadku z ludźmi nie było.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
W POZNANIU.

W czoraj o godz. 18-ej przybył do P o­
znania celem otw arcia Powszechnej W y­
staw y Krajowej p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej.
PROJEKTY BUDŻETOWE NA ROK 

1930 — 31.
W myśl rozporządzenia Min. Skarbu 

przystąpiły w szystkie w ładze centralne 
do opracow ania projektów  budżetu każ­
dego resortu w  dochodach i w ydatkach 
na rok budżetow y 1930 — 31. W in­
strukcji w ystosowanej w  związku z tern 
do poszczególnych m inisterjów zwróciło 
Min. Skarbu uwagę, że projekty  budże­
tów  nie mogą pod żadnym pozorem p rze­
kraczać w  w ydatkach norm, jakie zaw ie­
ra  budżet każdego resortu  w  roku obec­
nym.

Min. Skarbu przystąpi do opracowania 
swego budżetu w  lipcu, kiedy będzie już 
rozporządzało wyczerpującemi danemi z 
poszczególnych ministerjów. W  kołach 
dobrze poinformowanych uchodzi za 
rzecz pew ną, że projekt budżetu na rok 
przyszły, k tóry  stanie się przedm iotem  
bardzo szczegółowych narad i dyskusji 
w  łonie Rządu, napewno nie przekroczy 
budżetu tegorocznego. '

FORMALNOŚCI PRZY UTWORZENIU 
AMBASADY POLSKIEJ W RZYMIE. 
Agencja PRESS dowiaduje się, że 

pierw szy am basador W łoch w  W arsza­
wie, p. Franclin M artin, przybędzie do 
W arszaw y w  ciągu dwóch tygodni. W 
tym czasie nastąpi załatw ienie wszelkich 
formalności związanych z podniesieniem 
poselstwa polskiego przy K w irynale do 
rangi am basady. Przedew szystkiem  na­
stąpić musi formalność zamianowania 
posła S tefana Przezdzieckiego am basa­
dorem i zatw ierdzenia odnośnej uchw a­
ły Rządu przez p. Prezydenta  RzplUej.

PRZYJAZD WICE-MINISTRA GRAN- 
DPEGO NIE JEST ODWOŁANY.

Dowiadujemy się, że przyjazd do War­
szawy podsekretarza stanu włoskiego 
ministerjum spraw zagranicznych, p. 
Grandi'ego, nie jest odwołany, ulegnie 
jedynie zwłoce z powodu chwilowej n:e- 
obecności ambasadora.
DR. JERZY STEMPOWSKI NA NO­

WEM STANOWISKU.
Jak  się dowiadujemy, ustępujący szef 

gabinetu prezesa Rady M inistrów, dr. 
Je rzy  Stempowski, przechodzi na stano­
wisko szefa niedawno utworzonego w y­
działu emigracyjnego w  Państwowym 
Banku Rolnym.

Dr. Je rzy  Stempowski pełnić, będzie 
swe dotychczasowe funkcje w  P rezy­
dium Rady M inistrów jeszcze do końca 
bież. tygodnia.

JAK TO B. B. S. PRÓBUJE DZIAŁAĆ PRZECIWKO KLASIE
ROBOTNICZEJ?

NA MARGINESIE ROKOWAti W PRZEMYŚLE NAFTOWYM

NOWY DYREKTOR ZWIĄZKU ZA­
KŁADÓW UBEZPIECZEŃ PRACOWNI­

KÓW UMYSŁOWYCH.
W  najbliższych dniach naczelnik w y­

działu w  Min. P racy i Opieki Społecz­
nej, dr. Józef Pasternak, opuszcza zaj­
mowane stanowisko i obejmuje urzędo­
wanie jako dyrektor w Zw. Zakładów 
Ubezpieczeń Pracow ników  Umysło­
wych. *

Borysław, w maju. 
\ W  dniu 6 maja odibyły się we Lwowie 
rolkowania pomiędzy przedstaw icielam i 
przemysłu naftowego z jednej strony, 
a Centralnym Związkiem Górników, 
Centralnym Związkiem Robotników  
Przemyślu Chemicznego i Związkiem  
Robotników Przemysłu Metalowego w 
Polsce z drugiej strony. ,.

R bkow ania odroczono dio dn. 1 czer­
wca b. r. i  w arto  szerzej oświetlić, 
czemu zostały one odroczone.

Izba Pracodawców w  Borysławiu za ­
prosiła  na te  rokow ania, poza p rzed ­
staw icielam i powyższych organizacji, 
rep rezentu jących  p ro le ta ria t przem ysłu 
naftow ego i  jedynie upraw nionych do 
prowadizenia rokow ań w jego imieniu, 
również.... B. B. S., jako pomocników do 
rozbijania jedności robotniczej. Panow ie 
ci przybyli w liczbie 11 osób i  sdedlli po 
„praw icy", pozostaw iając m iejsca „le­
w e" dla delegatów  klasow ych Związ­
ków Zawodowych. Tej sfabrykow anej 
„delegacji" B. B. S. przewodniczyła.... 
posłanka Praussowa.

Od szeregu la t umowę zaw ierają w y­
m ienione związki zawodowe, których 
stanow isko jest pow szechnie znane, ja ­
ko  w ynikające z uchw ał konferencyj i 
w ieców  robotniczych całego przem ysłu 
naftow ego. Polega ona na tern, że w  
dalszym ciągu umowa winna być zawie­
ran a  na dotychczasowych podstawach— 
i bez współudziału B, B. S. N aturalnie 
— organizacje te  nie mogą bronić bebe- 
sowcom zaw arc ia  w łasnej umowy z 
przem ysłowcam i, ale nie będą p row a­
dzić rokow ań wspólnie ze zdrajcam i 
klasy robotniczej.

Oświadczenia przedstaw icieli zw iąz­
ków zawodowych pracodaw cy nie p rzy­
jęli — i w  dalszym ciągu popierali B. 
B. S., a naodwrót — bebesowey, z p. 
Praussową na czele — popierali praco­
dawców! Z tych to powodów rokowa­
nia zostały odrtotfzone!

A le naje 'ekaw sze jest to, że w tym 
m omencie na sali konferencyjnej zjawił 
się delegat rządowy, — w edług w szel­
kich danych — celem poparaia  B. B. S. 
—• ale, wobec ośw iadczenia tow . posła 
Stańczyka, że konfliktu jeszcze niema 

, i robotn icy  nie prosili o delegata  Rządu

—• konferencję opuścił. Nie wiemy ty l­
ko, k to  posłał tego  „delegata" ■— k rą ­
żą słuchy, że uczynił to na własną rękę 
p. minister Moraczewski — do piomocy 
B. B. S.!

Zwracam y uwagę, iż byłby to skandal 
tem większy, iż Ministerjum Robót Pu­
blicznych nie ma absolutnie nic wspól­
nego z rokowaniami w  przemyśle nafto­
wym. i

K rążą również pogłoski, że przem y- 
słowoy złożyli Rządowi przyrzeczenie, 
iż utrącą akcję prowadzoną ponzez zwią­
zki klasowe w sprawie budbwy domów 
robotniczych i popierać będą B. B. S.; 
dlatego sprawę przeciągają!

Gdyby to  odpow iadało  praw dzie, mu 
sieLibyśmy zwrócrć uwagę ^Rządowi, że 
jeżeli nie pom aga do budowy domów w 
kraju, to  przynajm niej tam — gdzie ro ­
botnicy i wogółe — całe  społeczeństw o
— budują o w łasnych siłach — nie wol­
no mu czynić przeszkód!

Posłanka Praussowa ośw iadczyła w 
naszej obecności przem ysłowcom , że 
stoi w» stanowisku niebudowania do­
mów Ludowych, w którychby się sze­
rzyło „szkodliwą ideologię" to  znaczy
—  ideologję P. P. S. (I!) Jeżeli tak  ma 
być — to  budow ać „nie pozwoli"!!!!

Znamy dobrze agitację w szystkich 
handlarzy  w Borysław iu przeciw  Spół­
dzielni Spożywców, a  obecnie — p rze ­
ciw ko budowie Domu Robotniczego, ale 
tem  dziwniejsze jest stanow isko  p. 
Prauisisowej i jej kom panów  — któ rzy  
idą tem u na  rękę!

Przeciw  akcji budow y Domów R obo­
tniczych B. B. S. w ydała deklarację  i, 
podszyw ając się pod firmę zrwiązku k la ­
sowego, sew enda się m iędzy robo tn ika­
mi, prosząc o ich podpisanie; okłam uje 
robotników , że to  jest „deklaracja  na 
podw yżkę płao", lecz i  na to  robo tn i­
cy nie idą, bo wiedzą, kim są ci oszu­
ści! Jeżeli sami robotn icy  nie podpisują, 
to bebesowi agitatorzy własnoręcznie 
fałszują podpisy!! Spaława ta musi być 
oddania w ręce Prókuratorji.

Zdradziecka i szkodliw a akcja B. B. S. 
(przeciwko budowie Domów nie ma ża- 
dnego pow odzenia. Świadomi robotn icy  
odpow iadają na  bebesow ską demagogję. 
w ten, sposób, że 1% n a  budowę nie 
zbaw i nikogo, a Dom, jako wspólna wła­

sność, pozostanie.
C entrala  Związku składa się ty lko  z 

robotników  — i jeżeli robotn ik  zmienia 
m iejsce zam ieszkania i przenosi się do 
okręgu wschodniego, czy też zachodnie­
go — to  tam  też  ma jednakow e praw a 
do Domu Robotniczego! S tanow isko ro ­
botników  jest w yraźne, a mianowicie; 
musimy budować Domy Robotnicze!

Tej pożytecznej spraw ie p rzeciw sta­
w ia się dosłownie k ilka jednostek  w 
Borysławiu i k ilka — w  Drohobyczu, a 
one przecież nic n ie  reprezentu ją!

W racając dio faktu sprow adzenia  be- 
besowców na  rokow ania, zaznaczyć 
musimy, że postaw ienie spraw y tak , jak 
ją postaw ili obecnie przem ysłow cy — 
musiałoby w konsekw encji doprow adzić 
do w prow adzenia  do rokow ań p rzed ­
staw icielstw a w szystkich poglądów po­
etycznych — przem ysł sta łby  się te r e ­
nem  ciągłych dziikioh i nie — dzikich 
strajków  i w szelkiego rodzaju w ew nę­
trznych aw antur. Czy do tego chcą do­
prow adzić przem ysłow cy? My oświad­
czamy, że dotychczasowej zasady regu­
lowania warunków pracy bronić będzie­
my wszelkiemi środkami! \

Ja k  zaznaczyliśm y — na te ren ie  naf­
towym jedynem i organizacjam i robo tn i­
czemu mającemi p raw o do zaw ieran ia 
umów — to  Związki, k tó re  podpisały 
dotychczasow ą umowę zbiorow ą! J e ż e ­
li jednak przem ysłow cy zechcą p rzep ro ­
w adzić „próbę" z bękartam i z B. B. S. 
— i nie liczą-się z następstw am i — to 
mogą doprowadzić do strajku w całym  
przemyśle naftowym. Robotnicy staną 
murem do walki, ale odpowiedzialność 
spadnie na przemysłowców!

Strajk i w  przem yśle naftow ym  nie są 
częste, bo zaw sze dotychczas znajdow a­
no  platform ę porozum ienia, na  czem 
dobrze wychodził zarów no przem ysł na­
ftowy, jak i robotnicy.

Ale jeżeli pewna grupa przemysłow­
ców chce zerwać dotychczasowy sposób 
postępowania i narzucić robotnikom  
złośliwie tokowania z jakąś „frakcją"— 
to robotnicy podejmą rzuc/omą rękawicę!

Akcji rozbijania jedności robotników  
przez Rząd w przemyśle njaitowym 
przeciwstawi proletariat naftowy swoją 
wypróbowaną solidarność, która go ni­
gdy nie zawiodła. H ■ i

PRZEGLĄD PRASY
Czy redukcja budżetu?

„Naprzód" notuje pogłoskę z W arsza­
wy, jakoby kierow nik S karbu  min,. M a­
tuszew ski zredukow ał budżet państw o­
wy o pół miljarda złotych. Komentując 
tę pogłoskę „N aprzód" stw ierdza, że — 
w razie  jej spraw dzenia się — oznacza­
łoby to  przyznanie się Rządu do istnie- 
n  a p rzesilen ia  gospodarczego. W pływy 
podatkow e napew no zm niejszyły się, a 
więc i w ydatk i należy skurczyć. Czy 
redukcja  budżetu n astąp i głównie w 
dziale inwestycyj, jak  doradza p. D e­
w ey? Byłby to  dotkliw y cios dla ruchu 
przem ysłow ego, żyjącego w znacznej 
części z zam ówień rządow ych. Ze sp ra­
w ą redukcji wiąże się ściśle sp raw a 
zw ołania sesji sejmowej, gdyż R ząd nie 
może dokonać km iany w budżecie, 
zw łaszcza tak  dużej, drogą rozporzą­
dzenia mini s te r  jakie go.

W  tymże num erze „N aprzód" om a­
wia spraw ę w yprzedaży przem ysłu gór­
nośląskiego konoernow i am erykańskie­
mu Hanrim ana, k tó ry  już w ykupił naj­
w iększe przedsiębiorstw a kopalniane i 
hutnicze. Już  dziś mówią o znacznych 
redukcjach personelu  z chwilą przejścia 
zakładów  do rą k  now ych właścicieli. 
Napływ am erykanów  zaostrzy  walkę 
między kapitałem  a  p racą  na Górnym 
Śląsku-

Po trzech latach.
O rocznicy  „majowej" w ięcej 

p ra sa  opozycyjna, niż sanacyjna.

STOWARZYSZENIE BYŁYCH WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH
PRÓBA ZAMACHU NA STOWARZYSZENIE POD CHORĄGWIĄ B. B. S.

Z SYNDYKATU
DZIENNIKARZY WARSZAW­

SKICH
‘ Dnia H-go maja r. b. odbyło się pierw­

sze posiedzenie nowoobranego Zarządu Syn­
dykatu Dziennikarzy Warszawskich. Prze­
wodniczył prezes Witold Gielżyński Po za­
łatwieniu spraw natury formalnej przystąpio­
no do ukonstytuowania się nowego Zarządu 
Na sekretarza powołano kol. Jerzego Nowa­
kowskiego, na skarbnika kol. Stanisława Za- 
charjasiewicza. ponadto powołano do życia 
szereg komisji: kwalifikacyjną pod przewo­
dnictwem prezesa Giełiyńskiego, finansową 
pod przewodnictwem kol. Czempińskiego, za­
wodową pod przewodnictwem tow. Boskie­
go, świadczeń pod przewodnictwem kol 
Grzegorczyka, prawniczą pod przewodni­
ctwem kol. d-ra Natartsona. reprezentacyjną 
pod przewodnictwem kol. Giełiyńskiego, ko­
misję budowy własnego domu prasy pod 
przewodnictwem kol. Zacharjasiewicza.

G A k LECZNICZY ~
ir. Jon Ałopln (obok Marszałk.)
p ecj. d la  chor. w en er ., n iem o- 
y  p łc . i sk ó ry  od  9 r. do 8 V2 w.

N iedz. 9—2. W izvta- 4  z ł .

Pan Maciej Śruba w artykule p. t. 
Ludzie z katorgi wydrukowanym w 
„Przedświcie ' z dn. 13 maja wystąpił 
przeciwko Stowarzyszeniu b. Więź­
niów Politycznych, ubolewając nad 
tem, że IV Zjazd Stowarzyszenia o- 
bradował nie gdzie—indziej, tylko w 
Radomiu, no i że uchwalił potępienie 
dla grupy warchołów, co -chciała 
stworzyć partyjne stowarzyszenie b. 
Więźniów Politycznych.

Nie wiemy, czy pan Maciej Śruba 
też jest b. katorżnikiem, ale z artyku­
łu jego widać, że jest „złośliwym cy­
ganem ‘, bo kłamie haniebnie i nieu­
dolnie.

Panie Macieju Śruba, pan zapom­
niał, że „co złe to w gruzy się rozle­
ci, a co dobre wiecznie będzie żyć".

Dlatego przypominamy tutaj — a- 
by to, co jest dobre i prawdziwe mo­
gło wiecznie żyć, — że Stowarzysze­
nie b. więźniów politycznych jest sta­
tutowo oparte na bezpartyjności. Sto­
warzyszenie samo w sobie nie upra­
wia żadnej polityki. Stowarzyszenie 
statutowo ma obowiązek i główne za­
danie zabezpieczyć „ludzką starość" 
bojownikom o niepodległość i wszela­
kiego rodzaju pomoc społeczną dla 
nich.

Po za Stowarzyszeniem  każdy 
członek Stowarzyszenia może być 
członkiem jakiego chce ugrupowania 
politycznego, nale#yć do jakiej chce 
partji, ale jednego Stowarzyszenie 
wymaga od swych członków; by po 
zostali uczciwymi ludźmi.

Nie „cekawiści opanowali Stowa­
rzyszenie od samego początku’, a byli 
więźniowie polityczni, w tej liczbie 
dużo ludzi z katorgi stworzyli ,to sto­
warzyszenie. Śród tych byłych więź 
niów - katorżników najwięcej jest 
członków właśnie tej szlachetnej, o- 
fiarnej i wysoce ideowej prawdziwej 
Frakcji Rewolucyjnej P P. S. Że w 
zarządzie są ludzie, którzy jednocze­
śnie są czynnymi działaczami PPS.— 
to nie dowodzi wcale, że Stowarzysze­
nie jest opanowane przez CKW. PPS. 
Najwięcej członków w Stowarzysze- 
n tu jest pepetsowców, więc ci wybie- 
raj.ą sobie takie zarządy, do których 
maią zaufanie.

Wszystkie oszczerstwa pana Ma­
cieja Śruby o tem, że Stowarzyszenie 
kogośkolwiek „majoryzowało" i nie

pozwalało przejawiać inicjatywy, to 
takie twierdzenia nie są godne ani by­
łego więźnia, ani katorżnika, a pocho­
dzić tylko mogą od nieuczciwego 
człowieka.

Pan Maciej Śruba powiada, że „Lu­
dzie z katorgi powinniby odgrywać 
dziś w Polsce większą rolę, niż odgry­
wają. Ich trud powinien być posta­
wiony na pierwszem miejscu. Starzy 
więźniowie, którzy za wolność oddali 
00 mogli — nie powinni dziś w Pol­
sce cierpieć nędzy, a ustawa o ich za­
bezpieczeniu nie powinna mieć ty 
Je i takich zastrzeżeń, które przy ten­
dencyjnej interpretacji pozwalają się 
spodziewać pomocy po śmierci".

IV  Zjazd b. więźniów politycznych 
uchwalił cały szereg wniosków co do 
nowelizacji tej niedoskonałej ustawy 
o zaopatrzeniu b. więźniów politycz 
nych, ale pan Maciej Śruba, widocz­
nie dopiero do Polski przyjechał, bo 
nie wie, albo wie i tylko udaje że nie 
wie, że Stowarzyszenie robiło wszy 
stko, ażeby byli bojownicy nie cier 
pieli nędzy, ale przyjaciele pana Ma­
cieja Śruby byli głusi i ślepi na te 
wołania.

Oto fakty: przewodniczący W ar­
szawskiego Koła Stow. b. Więźniów 
Politycznych zwracał się osobiście do 
prezesa Warszawskiej Rady Miej­
skiej p. Rajmunda Jaworowskiego 
do p. radnej Zofji Praussowej o po­
parcie złożonej przez Zarząd Stówa 
rzyszemia prośby do Warszawskiego 
Magistratu i Rady Miejskiej o stałe 
subsydjum  dla Warszawskiego Koła 
b. Więźniów Politycznych, jeszcze w 
końcu 1927 r.

Pan Jaworowski i p. Praussowa, o 
jakże solennie, obiecali, ale stałego 
subsydjum nie uchwalili, a  zaledwie 
dali jednorazową zapomogę 1000 zł. 
latem 1928 r. gdy Łódź od kilku już 
lat daje stałe subsydjum 5000 zł. ro­
cznie, Radom 5000 zł„ Sosnowiec 
4000 zł., Częstochowa 3000 zł., Bę­
dzin 2000 zł., Dąbrowa Górnicza 1700 
zł., okoliczne miasteczka Łodzi 6600 
zł. Od Rządu Stowarzyszenie otrzy­
mało zaledwie 2000 zł. miesięcznie 
na całą Polskę.

Dziś p. Jaworoivski z p. Maciejem 
Śrubą, chcieli rozbić Stowarzyszenie 
i dla swej partyjnej kliki odebrać za­
pomogę rządowa, którą Stowarzyszę-1

nie wywalczyło . sobie wielkieml za­
biegami. Już połowa maja, a Stowa­
rzyszenie dotąd nie otrzymało śubsy 
djum za kwiecień. Przychodzą człon­
kowie do Stowarzyszenia i z płaczem 
proszą o te parę złotych, 00 dotąd 
otrzymywali, a Stowarzyszenie ani 
dać na miejscu, ani też wysłać na 
prowincję zapomóg nie może. Z czy­
jej winy to się dzieje? Z waszej pa­
nowie Jaworowscy i Macie je Śruby

Zarząd Warszawskiego Koła Stow, 
b. więźniów politycznych znów zło­
żył podanie do Magistratu Warszaw­
skiego o stałe subsydjum roczne w 
kwocie 6000 zł. Koło Warszawskie 
liczy blisko 500 członków, a z nich V3 
potrzebują pomocy od Stowarzysze­
nia. |

Zobaczymy teraz, jak to czynniki 
decydujące przyjdą z pomocą tym 
ludziom z katorgi. Jak  to stolica Pol­
ski, w której rej wodzą panowie Ja­
worowscy załatwi sprawę stałego 
subsydjum  dla W a r sza wskie go Koła 
Stowarzyszenia byłych bojowników
0 Niepodległość• Polski, tych cichych
1 skromnych bohaterów, co umieli 
wszystko oddać dla wielkiej idei PPS.

Kat tobolskiej katorgi p. Hryniew- 
ski jeszcze podobno otrzymuje eme­
ryturę po paręset zł. miesięcznie, a 
takich. dawnych siepaczy jest sporo, 
co dziś są na żołdzie ze skarbu nasze­
go Państwa, ale o nich pan Śruba nic 
nie wie. Natomiast pracuje nad tem 
by Stowarzyszenie rozbić, jako bez­
partyjną placówkę byłych bojowców. 
Tym, którzy pójdą na podwórko pana 
Jaworowskiego obiecuje się emerytu­
ry, a jeżeli nie chcą zdradzić swych 
ideałów, chcą pozostać wiernymi za­
sadom polskiego Socjalizmu, to im 
się grozi, lub podstępem i intrygą 
chce się odebrać, lub urwać coś z 
subsydjum rządowego.

Kiedy Stowarzyszenie otrzymało 
subsydjum rządowe 2000 zł. miesię­
cznie, to miało załedwię 800 człon­
ków,, dziś ma 2577 członków 1 potrze­
buje znacznie więoej, to panowie z 
pod znaku Jaworowskiego chcą dla 
siebie coś urwać. Tylko chcą brać z 
kasy i rozbijać organizację i w dodat­
ku nazywaią siebię „socjalistami z 
dawnej frakcji rewolucyjnej".

Trzeba z Was, panowie, zdzierać 
maskę, by każdy widział Wasze obli­
cze, pełne fałszu, kłamstwa, obłudy i -

pusze 
Już

to  samo jest wyraźnym  dowodem  „ko- 
ciobwiirku", n a  jaki c ierp i sanacja. WoU 
milczeć, niż pisać.... przeciw  sobie. „Ga­
zeta Warszawska" stw ierdza, że oba 
hasła, w  imię k tórych  dokonano „p rze­
wrotni", m iantw w ie „sanacja m oralna 
i  „w alka z party jn ictw em " zbankru to ­
w ały  z kretesem . Słow o „sanacja mo­
ra ln a"  jest pośm iewiskiem . Nadużycia 
w yborcze obciążają oały obóz sanacyj­
ny. Obecnie wysuwa się inne hasła: s ta ­
bilizację władiźy i zmianę ustroju. Ale 
n ie  każdia stabilizacja jest korzystna 
dla narodu, a żaden ustrój nie utrzym a 
się długo, o ale nie ma za so b ą 'sp o łe ­
czeństw  a.

M iarą upadku sanacji jest też  m. In. 
fo, że organ endeck i z ta k ą  łatw ością i 
pew nością siebie rrioże ją „bić" praw ie 
codziennie na srwych łamach.

Bzik nacjonalistyczny.
„Przegląd Wieczorny", organ sanacyb 

ny, stara się prześcigać endeków w na­
c jo n a l iz m ie .  Jakiś tam nacjonalista n ie­
miecki wystąjpdł w parlamencie z  w nios­
kiem uznania daty 28 czerwca (podpisa­
nia Traktatu W ersalskiego) jako dnia 
żałoby. Tym wybrykiem „Przegl. W ie­
czorny" tak' się przejął, że widzi już 
„bliskie rozpętanie nie obliczalnej w 
sku tkach  katastrofy".

N arazie mamy nieobliczalne szczucie 
nacjonalistyczne w Niem czech i naśla­
dowców w Polsce. A le k a tastro fy  n ie­
ma, gdyż w iększość społeczeństw a za­
rów no w Polsce jak w Niem czech za ­
chow ała jeszcze zdrowy rozum.

1 IV kongres
B. B. S-owcy w yczytali w „R obotni­

ku", że w końcu m aja o tw iera  się IV 
kongres klasow ych zwińzków zaw odo­
wych i o to  organizują w  tymże czasie, 
rów nież w W arszaw ie, ta k i sam... IV 
kongres swych rozłam ow ych związecz- 
ków.

Tem m ałpow aniem  chcą oni zapew ne 
w yw ojać w rażenie, że.. mie w ystąpili z 
M iędzynarodów ki Am sterdam skie). Ale 
biedtai są ci robotnicy, k tórych  aż w 
tak i sposób się okłamuje, dla u trzym a­
nia w rozłam owych organizacjach.

„P rzedśw it" się chełpi, że B. B. S. 
„ma W arszaw ę" za sobą (co do p row in­
cji, to  sam przyznaje, że nie ma tam  ża ­
dnych wpływów). Ale jeżeli się operu­
je fałszerstw em , podszywaniem  snę pod 
cudze firmy i kłam stw em  — to, d a li­
bóg, i ta  re sz ta  W arszaw y, k tó ra  jesz­
cze jest w B. B. S., n iedługo tam  pobę- 
dzie.

B. B. S. sama najlepiej o  to  się stara.
B.

n a
N a jta ń szy  w  W a rsza w ie!

TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
u l. C z e rw o n e g o  K rz y ż a  20. 

D ziś, o g o d z . 8 -e j w ie c z ó r

„ W i l k i ’• » »

dzikiej nienawiści do ludzi idei, do 
członków prawdziwej Frakcji Rewo­
lucyjnej PPS., którzy w olbrzymiej 
swej masie należą dio Stow. b. więź­
niów politycznych.

B yły katorżanin.
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Z SĄDÓW

ECHA PIERWSZEGO WYWIADU MARSZAŁKA
PIŁSUDSKIEGO

W Sądzie Okręgowym znalazła się 
wczoraj sprawa tow. Stanisława Niemy- 
skiego, redaktora odpowiedzialnego 
„Chłopskiej Prawdy1', oskarżonego z art. 
129 cz. I p. 6 o rozpowszechnianie fał­
szywych wiadomości i z art. 154 cz. 2 
za nieposzanowanie władzy.

Sprawa ta w swoim czasie stała się 
głośna dzięki rozporządzeniu prokurato­
ra  Guszkowskiego, który zarządził are­
sztowanie tow. Niemyskiego, na skutek 
czego tow. Niemyski, co jest rzeczą zgo­
ła niebywałą, prowadzony był wraz z 
wyłapanymi przez noc złodziejami przez 
całe miasto, a na zakończenie spaceru 
przymusem wykąpany w łaźni aresztan- 
tów (mimo że zasłaniał się chorobą 
płuc) i omal że nie ogolony „po aresz- 
tancku".*

Tow. Niemyski oskarżony został w 
związku z Nr. 17 „Chłopskiej Prawdy11, 
w którym zamieszczono art. p. t. „Bić 
i kopać11 oraz rysunek - karykaturę z 
podpisem „Wolnego panie marszałku"...

Akt oskarżenia podkreśla m. in. iż ar­

tykuł ten przedstawia „rzekomą nędzę 
i głód mas robotniczych i chłopskich".

Przedstawiciel Komisarjatu Rządu, 
radca Krieger, zbadany jako świadek u- 
trzymywał, iż tow. Niemyski, jak i inni 
kierownicy „Chłopskiej Prawdy11 są b. 
lewicowi i wciąż .przekraczają ramy 
programu P. P. S. Jako dowód tego 
przytoczył p. Krieger, iż „Chłopska Prn- 
wda11 od początku r. b. była już skonfi­
skowana... aż 5 razy a „Pobudka11 pod­
pisywana również przez tegoż tow. Nie­
myskiego aż 9 razy...

Po przesłuchaniu św. tow. tow. Rut­
kiewicza, Frączaka, Skrzypka i Syno- 
wieckiego, którzy zeznawali w sprawie 
ilości egzemplarzy, skonfiskowanego nu­
meru (miało to ustalić iż numer ten nie 
był rozpowszechniony) sąd odroczył 
sprawę do dziś, celem zbadan. świadka 
posterunkowego, który dokonał zajęcia 
„Chłopskiej Prawdy".

Broni adw. tow. Litauer.
IK.

ZA OBRAZĘ MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj 

sprawę redaktora „Szańca" Romana Wasi­
lewskiego oskarżonego o obrazę w druku 
osoby marszałka Piłsudskiego.

Obrazy tej dopuścił się red. Wasilewski 
w art. p. t.: „Prawdziwy i fałszywy", za­
mieszczonym w dniu 15 września 1928 r. w 
„Szańcu”.

W artykule tym autor stwierdził, iż

„marszałek Piłsudski nie posiada zaufania 
wśród masy b. wojskowych i jest niezawod­
ny w swej nieobliczalności".

Sąd Okręgowy skazał red. Wasilewskie­
go na 1 rok więzienia. Sąd Apelacyjny 
zmniejszył karę do miesiąca aresztu.

Bronił red. Wasilewskiego adw. Nie­
dzielski. I. K.

WYŚCIGI KONNE
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa I. Nagr. 2500 zł. dla 3 f. koni. 
Dystans 2100. mtr. Ceres (Bersona), Gereza 
(K. Zamoyskiego i M. Radwana), Har- 
monja (Plisowskiego), Figaro II (Szwejce- 
ra L.).

Gonitwa II. Nagr. 1500 zł. dla 4 1. koni. 
Dystans 2100 mtr. Goniec (Gniazdowskiego), 
Hassan (Bronikowskiego), Groźny (9 pł. 
Strzel. Kon.), Georgina (Peretjatkowicza), 
G ranat II (Kowalskiego), Arno (K. Endera), 
Ferezja (Rogowskiego).

Gonitwa ID. Nagr. 4000 zł. dla 3 1, koni. 
Dystans 1600 mtr. Chevalier (Bersona), Ma­
dame Bovary (Ktery Szepietów), An De 
(Kronenberga), Galf Teddy (Dydyńskiego), 
Bascule (Morstina).

Gonitwa IV. Nagr. 2100 zł. dla 4 1. koni.
Dystans 1600 mtr. Armagnac (Bersona),
Etyl (E. Grzybowskiego), May Rose (Ktery 
Szepietów), Fantomas (K. Zamoyskiego 
i M. Radwana), Rosonnance BW (Peretjat- 
kowicza), Tout en Haut (Rómmla), Gran 
(Plisowskiego).

Gonitwa V. Nagr. 1500 zł, dla 3 1. koni.
Dystans 1600 mtr. Hora (Lubicz), Frican-
deau (Bar. Horocha), Geraz (Hessena), Su­
matra (Ktery Szepietów), Elborus (Ktery 
Szepietów), Jarem a (E. Grzybowskiego), 
Gargaron (K. Zamoyskiego i M, Rad­
wana), Gralath (K. Zamoyskiego i M. 
Radwana), Filip z Konopi (9 pł. Strzel. 
Kon.), Towarzysz (9 pł. Strzel. Kon.), Dzik 
(Dzierzbickiego), Vadi Galfa (Dydyńskiego), 
Florimond (Margrab. i A. Hrab. Wielopol­
skich).

Goniwa VI. Nagr. 1600 zł. dla 4 1. koni. 
Dystans 1600 mtr. Faszoda (Lubicz), Battalia 
na (Róga), Saperlot (Przyłęckiego), Kiss me 
Quick (Hessena), Murman (Faler ńcza), 
Giaur (Bronikowskiego), Herold, (9 pł. Strz. 
Kon.), Escalibor (L. Schwejcera), Derengo 
(L Schwejcera), Ugły Prince (Dydyńskie­
go), Buława (Cichowskiego),

Gonitwa VII. Nagr. 1800 zł. dla 3 !. koni. 
Dystans 2100 mtr. Fijołek (Cichowskiego), 
Jarem a (E. Grzybowskiego), Gereza 
K. Zamoyskiego i M. Radwana), Tabu II 
(K Zamoyskiego i M. Radwana), Hia­
cynt (Plisowskiego), Herszt (Dydyńskiego), 
Florida (B. Szwejcera), Harpagon (Mor­
stina).

NASZE TYPY* i
I Figaro — Harmonia.
II Granat II — Goniec — Georgina.
III Chevalier — Bascule.
TV Armagnac — Etyl — May Rose.
IV Florimond — Graleth — Hora.
VI Bataliana — Faszoda — Buława.
.VII Herszt — Fijołek — Jarem a II.

SPANIE NA PIENIĄDZACH
Szary, w niebieskie lub czerwone pasy, 

wypchany słomą — materac biedy polskiej 
— siennik, jest nietylko podłożem dla 
spracowanych kości swego właściciela, ale 
odgrywa wdzięczną rolę banku człowieka 
pracy.

Uciułane grosze wymienia właściciel sien­
nika na szeleszczące papierki i pakuje do 
sienikowego słomianego brzucha, jak do 
banku. Stąd rozpowszechnione wyrażenie 
„spać na pieniądzach".

Znany los takich wypchanych słomą i pa­
pierkami sienników. Te „ogniotrwałe kasy" 
naszego ludu wiele już biedy przysporzyły. 
Umówił się ogień ze złodziejem, aby swoją 
niszczącą łapą najpierw sięgnąć do sienni­
ka i wypatroszyć ten „bank" jak się pa- 
t-zy.

I żeby pieniądze, które my, ludzie my­
ślący i przeorni — umieszczamy w ognio­
trwałych skarbcach P. K. O. umieszczać z 
zaufaniem w „ogniotrwałej" słomie—i spać 
na tern spokojnie — oto „dowcip" nielada, 
oto bezmyślność i głupota, która ponie­
wczasie gorzko opłakuje straty. A tak ła ­
two można ich było uniknąć! Poprostu od­
dać pieniądze do jakiegokolwiek urzędu 
pocztowego, na książkę oszczędnościową 
P. K. O. Znaczy to — powierzyć swoją 
krwawicę — najpotężniejszemu skarbcowi, 
niedostępnemu ani ogniowi, ani złodziejo­
wi. A oprócz tej zupełnej pewności zysku­
jemy to, że pieniądz powierzony P. K. O. 
procentuje, pomnaża się, przyrasta stale, 
jest w ruchu, pracuje, daje pracę, przyczy­
nia się dobrobytu, pomnaża ilość gotówki 
w obiegu, —a nie próżnuje w przegniłej 
słomie siennika.

Szanujcie Wasze pieniądze, chrońcie od 
utraty wasze oszczędności, wyjmijcie je z 
węzełków, pończoch, sienników i innych 
niedorzecznych schowków! Oddajcie je na 
procent na. książkę oszczędnościową do P.
K. O.

W tedy możecie spać na swoim sienniku 
spokojnie. M. Cz.

KORPUS OCHRONY 
POGRANICZA

POWRACA DO WARSZAWY
Jak się dowiadujemy, nowy dowódca 

Korpusu Ochrony Pogranicza, gen, Tes- 
saro, objął urzędowanie, powołując ko­
lejno do pracy przebywających na urlo­
pie oficerów poszczególnych oddziałów. 
W dniu 15 b. m. zostały uruchomione 
oddziały: ogólny, wyszkolenia i inten- 
dentury, 16-go ąaś zostaną wznowione 
czynności oddziału wywiadowczego.

CAPITOL Mro”"“ntppa
D Z I Ś

W ielk i p od w ójn y  p rogram

R m -Tin-Tiri
w dramacie:

WILK i SZAKALE
oraz

Dolores Costello
D O L O R E Sw dra­

macie:

P  A  'M * *  N0WY-ŚW1AT 40. 
*  m i .”  Początek o g. 6 pp.

KSIĘŻNA  
ED Y TA

Szaleństwa nowoczesnych 
amerykanek.

W  roli głównej:

LUIZA LEGRAND

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.

„Jarmark miłości11
z B illie  D ove  

G ilb ertem  R ollan d em , 
N oahem  B e e r y
w rolach głównyćh.

Wł. b. ,,Lux".
Nhdprogram : PŁOCK i OKOLICE. 

Ceny miejsc: I—zł. 1.50, II—zł. 1.00, 
III—0,75, IV—0.50.________

C odziennie o  godz. 12 i 5 pp. Spboty, niedziele 
i św ięta tylko o godzinie t2  w pot.

  SEA N SE PO PU LA RN E ------
Ceny na w szystk ie  miejsca 20 gr.

CASINO N o w y  Ś w ia t  50
Pocz. o g. 6, ost. s. 10. 

O s ta tn i d n i e !
Najpiękniejsza kobieta Ameryki

ESTHER RALSTON
oraz uroczy amant

NEIL HAMILTON
w niesamowitym, pełnym emocji dra­
macie amSryk. wytwórni „Paramount"

PRZEKLEŃSTWO
K L EJN O TÓ W

Reżyseria: FRANK TUTTLE. 
Wesoły nadprogram!

S-
<( P r z e ja z d„TĘCZA

Do czogo tęskni kobieto
Wielki dramat erotyczny w 10 aktach, 
w roi. główn. artyści teatru Stanisław­

skiego w Moskwie: CZERNOWA, 
OPOWA, KTOROW.

Na scenie:

Miłość Międzynarodowo
Wielka rewja artystyczna w 10 obr. 
z udziałem 14 pierwszorzędnych sił 

artystycznych.
Początek o godz. 6. W Sobot., Niedz. 

i Święta o godz. 4.

9 9 J

oooooooccccccococcn ôrxxjoocn
R  K I N O  - V A R I ć T f i

A S T R A "
Dzika 51.

«  NA EKRANIE:

« „Tojny Kurier” 1
Q  w roli głównej, Q
U NA SCENIE: Występy Artystów ^
q  pod kierunkiem q

o Bolesława Norskiego-Nożycy p
£5 Humor — śpiew — tańce.
Q  U w aga: D n , 16 m a ja , w  cz w a r- q
p  t e k ,  b e n e f is  i  w ie c z ó r  p o ż e g n a ł-  Q 
q  n y  B o le s ła w a  N o r sk ie g o -N o ż y c y  
O B i le t y  w  d n iu  b e n e f is u  o d  3 pp. O
H  Codziennie do godz. 6-ej balkon 75 gr., M
O  parter 1 złoty. O
OOOCOOOOCX^OOOOCO:rJDOCOCOOOCO

Kino „PAŁACE44
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

D O L O R E S  D E L  RI O
w wielkim dramacie sensacyjnym

„GRA B KOBIETr
Przygody kobiety, sprzedanej 

przez własnego męża.

„ n o A c r g
P n c z . o tf. 6. nsŁ  10.

K IN  O - R E W J A
B ie la ń s k a  5. Pocz. o g. 6, ost. 10.

Początek w dnie powszednie 
o godz. 6, w sobotę, niedzielę 

i święta o godz. 4. 
Dziś wielki potrójny 3 godzin- 

ny program 
Ulubieniec wszystkich

Iwan
Mozżuchin

w największym superfilmie
ii

(2 serje 20 aktów razem)
Na scen ie:
Rewja atrakcyjna w 10 obrazach

„Płacić Złotówkę**
w wykonaniu pierwszorzędnego zespo­

łu aktorów operetkowo-rewjowych.
Ceny biletów; Balkon 1.25. amfiteatr 

1.75, parter 2.25.

CO GRAJA KINA
Apollo: „Człowiek z tłumu11 — Vidora. 
A stra (Dzika 51): „Tajny kurjer" z Moz­

żuchin em.
Capitol: „Wilki i szakale" oraz „Dolores", 
Casino: „Przekleństwo klejnotów" z Es- 

therą Ralston i Neil Hamiltonem.
Colosseum: „Romans hrabianki L.“ z Car­

men Boni,
Filharmonja: „Dziewica Orleańska" (Joan­

na d'Arc).
M iejski „Jarm ark miłości" z Billie Dove 

i Noahem Beerym.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
ZAM0SC

NOWY BURMISTRZ
.. (Telegram własny). *

Rada miejska na posiedzeniu z dnia | strza H. Kosmalskiego wybrała wszyst- 
15-go maja, na miejsce zmarłego burmi- [ kiemi głosami tow. Michała Nowackiego.

Ł 0 D Ź
WAŻNE UCHWAŁY RADY MIEJSKIEJ

(d) Onegdaj odbyło się posiedzenie 
Rady miejskiej, na którem uchwalono u- 
poważnić Magistrat do poczynienia mo­
żliwych oszczędności budżetowych, ce­
lem przerzucenia ich na zatrudnienie 
bezrobotnych przy robotach miejskich, 
oraz przyjęto wspólną rezolucję łrakcyj 
socjalistycznych, która domaga się od 
Rządu przydzielenia Magistratowi w naj­
bliższym czasie kredytów na prowadze­
nie robót publicznych w szerokim zakre­
sie, celem dostarczenia pracy i zarob­
ków jaknajwiększej ilości bezrobotnych;

2) wypłacenia dostatecznych zasiłków 
wszystkim bezrobotnym, bez względu 
na ilość zatrudnionych osób w rodzinie, 
na wiek i termin utraty pracy;

3) powstrzymania eksmisji z mieszkań 
jedno i dwu-izbowych, oraz powstrzy­
mania podwyżki komornego od miesz­
kań jedno-izbowych.

Pozatem Rada miejska uchwaliła sze­
reg statutów podatkowych na rok bie­
żący, oraz wniosek z życzeniami rychłe­
go powrotu do zdrowia pod adresem 
prezydenta miasta, tow. Ziemięckiego, 
tego niezmordowanego szermierza i o- 
brońcy interesów robotniczej Łodzi.

W toku dyskusji nad sprawami osz- 
czędnościowcmi podkreślono, między 
innemi, niechętny stosunek Rządu p. 
Świtalskiego do socjalistycznego Magi­
stratu m. Łodzi.

OBNIŻENIE CENY CHLEBA
(d) Na wniosek Komisji cennikowej 

Magistrat obniżył cenę 1 kg. chleba 70 
proc. przemiału z 50 groszy do 48 gro-

SZy‘ * 1 
Jeden kg. chleba razowego Kosztowa? 

będzie 40 groszy zamiast 45.

PRZEDSTAWICIEL SAMORZĄDU ŁÓDZKIEGO NA OTWARCIU 
WYSTAWY POZNAŃSKIEJ

(d) Na uroczystość otwarcia Wysta- | reprezentanta samorządu Łodzi, prezes 
wy poznańskiej wyjechał w charakterze Rady miejskiej tow. Holcgreber.

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

SKUTKI DZISIEJSZYCH RZĄDÓW W MAGISTRACIE DLA 
ROBOTNIKÓW WARSZAWSKICH

Dn. 4 i 10 b. m. Magistrat pozbawH 
pracy około 1200 ludzi .zajętych przy ró­
żnych robotach ziemnych, wodociągo­
wych, kanalizacyjnych, które miały być 
wstępem do poprawy dzisiejszego roz­
paczliwego stanu przedewszystkiem 
przedmieść.

Trzeba podnieść, że sezon tego rodza­
ju robót właściwie dopiero teraz się roz­
poczyna. Przerywanie tych robót do­
bitnie więc świadczy o gospodarce Ma­
gistratu, który powiększa bezrobocie, a 
'przecież uzyskał miljonowe sumy z pod­
wyżki tramwajowej. Sytuacja robotni­
ków po niebywale mroźnej zimie — jest 
dziś wyjątkowo ciężka i oto u progu se­
zonu spotyka ich taki cios z ręki „go­
spodarnego" Magistratu stolicy.

Na dobitkę sezon minie i — domaga­
jący się nagwałt naprawy stan niektó­
rych dzielnic miasta pozostanie, jak był 
— urągowiskiem z ludności.

W ub. piątek, zwolnieni robotnicy u- 
dali się w tej sprawie do prezydenta 
Słomińskiego, którego nie zastali w Ma­
gistracie. Wyznaczono im przyjęcie na 
onegdaj.

Onegdaj, jak się tego można było spo­
dziewać, prześwietny Magistrat odpra­
wił robotników z kwitkiem, co wśród 
zebranych na podwórzu M agistratu w 
liczbie około tysiąca osób, wywołało o- 
g omne rozgoryczenie. Wzburzenie to 
ujawniło się we wcale niedwuznacznych 
epitetach pod adresem rządców stolicy 
Wołano: „żądamy pracy", „precz z dzi­
siejszym Magistratem", aż nadbiegło 7 
policjantów, którzy zresztą nic mieli 
nic dio roboty. ,

Robotnicy spokojnie rozeszli, się, 
wznosząc po drodze okrzyki przeciw 
sławetnej gospodarce w stolicy.

*  **
Wczoraj rozeszła się pogłoska, że 300 

z  pośród zwolnionych ma być zatrudnio­
nych w przemyśle 'budowlanym przez 
spółdzielnie, które otrzymały kredyty 
z Ba-nfcu Gosp. Kraj.

Jeśli wiadomość ta  jest prawdziwa, 
to  trzeba stwierdzić, że w ten sposób 
słuszne żądania robotników nie będą

Dziś „G)!lRr« Ateneum
Teatr robotniczy Ateneum (ul. Czerwo­

nego Krzyża 20) wznawiając dzisiejszem 
przedstawieniem „Wilki11 Romain Rollanda 
spełnia tem życzenie tych wszystkich, k tó ­
rzy nie zdołali jeszcze widzieć tej nieco­
dziennej sztuki,

„Wilki" to potężny, żywy epizod na tle 
dziejów rewolucji francuskich, z onych 
czasów, kiedy to francuska armja rewolu­
cyjna z bezprzykladnem bohaterstwem bro­
niła niepodległości Francji i dzieła rewo­
lucji przed wojskami reakcyjnej koalicji.

Na tem tle przedstawia Romain Rolland 
tragiczne dzieje generała wojsk rewolucyj­
nych, arystokraty z pochodzenia, który 
niewinnie oskarżony o zdradę ginie na gilo­
tynie.

Każdy kto nie widział jeszcze „Wilków11

całkowicie zaspokojone. Zajęcie otrzy­
małaby zaledwie czwarta część zwol­
nionych ostatnio z piracy. Reszta ska­
zana byłaby na powcina konanie z  gło­
du. ! i ; I 1

Drugą stromą tego medalu jest panu­
jące dziś bezrobocie w przemyśle budo­
wlanym, skutkiem którego tysiące ro ­
botników budowlanych chodzą dzfA bez 
pracy i chleba. A wszak oni na pracę 
w tym przemyśle czekają i otrzymaTby 
ją, gdyby nie szkodliwa dla mas pracu­
jących gospodarka Magistratu.

Nie od rzeczy też będzie, jeśli powie­
my, że upór M agistratu powoduje także 
to, że jeszcze jeden sezon letni, zostanie 
zmarnowany i ludność, przedewszyst- 
k'em robotnicza, nadal pozbawiona bę­
dzie kulturalnych warunków życia w 
stolicy naszego Państwa.
Ale cóż to  wszystko dzisiejszych wład- 

cpw miasta wzrusza.
Dyrektorzy banku „Uniłas" nic mo­

gąc złamać jednolitego fronrtu strajkują­
cych pracowników chwycili się wręc 
niesłychanych pomysłów.

Oto wczoraj wezwano-przedstawicic 
li Powszechnego Związku Praoownikó; 
Handlowych i Biurowych (Oddział Ży­
dowski, Mylna 7) do Wydziału Bezpie­
czeństwa Publicznego Komisarjatu Rzą­
du m. Warszawy, gdzie oświadczono 
im, że dyrektorzy banku „Unitas" za- 
denumcjowali swych strajkujących p ra ­
cowników oskarżając ich o akty teroru! 
Jednocześnie dyrektorzy zażądali, bv 
Komisarjat rozwiązał Związek!

Oczywiście wyjaśnienia przedstwicie- 
li Związku, wystarczyły, by rozproszyć 
z palca wyssane oskarżenie.

* *  •*
Wczoraj odbyła się Konferencja sek- 

cyj Związku Pracowników Handlowych 
i Biurowych; na konferencji jedno­
myślnie przyjęto rezolucję piętnującą 
p.p. dyrektorów za ich prowokacyjne 
wystąpienie i wzywające cały ogół pra­
cowników Handlowych i Biurowych do 
poparcia strajku.

Dziś o godzinie 8-ej w lokalu Mylna 7 
odbędzie się powszechny wiec pracowni­
ków handlowych i biurowych.

musi zobaczyć to potężne dzieło słynnego 
pisarza.

A więc nie zapomnijcie zakupić bilety dc 
„Ateneum11 na dziś, na przedstawienie 
„Wilków" Romain Rollanda.

KATASTROFA
SAMOLOTOWA

Wczoraj o godz. 9-ej rano w odległość 
1-go kilometra od Lidy runął aparat typ: 
„Spad" z H. 61 wraz z pilotem poruczni 
kiem 5-go pułku lotniczego Wiktorem Śli 
wą. Lotnik zginął na miejscu, aparat zdruz 
gotany doszczętnie. Przyczyną katastrof 
było nie wyprowadzenie płatowca z korki 
ciągu. Ś. p. porucznik Śliwa był jednym 
najstarszych pilotów ekadr myśliwskich 
w czasie wojny brał odział w walkach r 
zachodnim froncie jako pilot armji francu 
kiei>
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My nie namawiamy—
My przekony wujemy!!

Rzeczą powszechnie wiadomą i głośną jest, że nasza kolektura

LICHTENSTEIN I S-KA
Warszawa, Centrala kolektury,

Marszałkowska 146.
Oddziały kolektury:

B ie lań sk a  3 Praga, Targowa 40
Królewska 39 Łódź, Piotrkowska 72

.Kr. Przedm. 37 Otwock, Warszawska 21
Nalewki 42 Wilno, Wielka 44

„Icar" Gmach Hotelu Europejskiego.
Dzięki swym częstym i wielkim, od szeregu lat, wygranym, słusznie 
słynie, jako prawdziwie najszczęśliwsza, najsłynniejsza, najstarsza 

i największa kolektura w Polsce.
To też w szyscy próbują u nas szczęścia! 

W zbogaciliśm y już tysiące, tysiące rodzin!
Wypłaciliśmy naszym P. T. Graczom za kupione i wygrane u nas losy

mil jony, mil jony złoty cli.
Otóż wiedźcie że:
w ostatnich ciągnieniach padły u nas następujące większe wygrane:

ZŁ na Nr. ZŁ na Nr.
275.000 40233 15.000 654
250.000 18690 15X100 105269
200.000 57918 ISjOOO 309
150.000 19602 15 XXX) 128330
100.000 28583 15.000 102895
100.000 16436 15.000 75071
100.000 13994 10X100 16725
100.000 88858 10.000 46052
75.000 10551 10.000 45027
60.000 70991 10.000 44350
50.000 40947 10.000 39582
50.000 47008 10.000 6876
50.000 26338 10.000 3342
50.000 72883 10.000 46101
50.000 61282 10.000 15056
40.000 110793 10.000 95709
40.000 86444 10.000 30722
35.000 33368 10.000 102981
25.000 37235 10.000 12486
25.000 27700 10.000 41330
25.000 20045 10.000 75978
25.000 19223 10.000 52015
25.000 90882

i wiele,, w iele innych.
z a ś

Teraz wzywamy Was Wszystkich i powiadamy Wam, że Polska Lo* 
terja Państwowa nanowo otwiera swe wrota szczęścia, gdyż 

jut 23 Maja, w przyszły czwartek 
rozpoczyna się c ią g n ie n ie  I k l. W ielk iej 19-ej L ot. P a ń stw ., 

Właściciel losu wygrać może: 
w szczęśliwym wypadku zl. 750 ty s ię c y , ponadto 400 ty s ię c y ,  
350 ty s ię c y , 150 ty s ię c y , 100 ty s ię c y , 2 p o  80 ty s ię c y ,  4  po  
75 ty s ię c y , 3 p o  60 ty s ię c y , 3 po 50 ty s ię c y  i bardzo wiele, 
wiele innych. Ogólna suma wygranych wynosi Z ł. 28.272.000 Z t. 
Zwracamy Waszą uwagę, że kupując
tylko za | zł. 10—ł/s | lub za lub też za 1 zł. 40—ł/i j
grać można przez wszystkie 5 k la s , a mianowicie

w ygrywający stawkę w kl. I otrzymuje
,, ,, ,, ,, II ,,

..................  III \

..................  IV

Polska Loterja Państwowa daje największe szanse do wygrania, bo 
co  drugi lo s  w ygryw a!!!

Przeto każdy z Was: Ty, On, O na, W y w sz y sc y
na nasze wezwanie zwartymi szeregami zgłoścfe się do naszych słyn­

nych placówek loteryjnych i zakupujcie u nas losy szczęścia. 
O b y w a te le  ! W zyw am y, W zyw am y Was!!
O by n a  d zień  23 M aja, na czw a rtek  nikogo z Was nie zbrakło. 
O by n a  dzień  23 M aja, na c z w a r te k  każdy z Was kupił u nas

nasz. szczęśliwy los.
Zamówienia prow incji u ła tw iam y  odw rotną pocztą.

Firma egz od 1835 r * Konto a  K 0  9.374.
W dnie Zielonych Świąt placów ki kolektury  naszej będą nieczynne, co spo- 

wodu,e w dniach posw iątecznych większy napływ  kupujących, to też upraszam y Sza- 
now ną Publiczność o możliwie w czesmeiśze kupno u nas losów.

los do kl. *11
III
IV
V

»» f* O

o g ł o s z e n i e
Zarząd powiatowej K asy Chorych w R adom sku ogłasza niniejszem przetarg  na po­

budow anie w stanie surowym gmachu Pow iatow ej Kasy Chorych w Radomsku.
Budowa gmachu winna być wykonaną w edług planów dostarczonych przez Z arząd 

Kasy Chorych. Do budowy Z arząd Kasy Chorych dostarczy m aterjały  budowlane, jak  ce­
głę, wapno, piasek, żwir i t, p.

P lany gmachu można przeglądać w biurze Powiatowej Kasy Chorych w Radomsku 
w godzinach urzędowych od 10-ej do 13-ej, a ślepe kosztorysy i szczegółowe w arunki bu­
dowy nabywać w tych godzinach po cenie zł. 25.

O ferty należy wnosić w zapieczętow anych kopertach do dnia 25 m aja 1929 r. do go­
dziny 12-ej z napisem „O ferta na pobudowanie gmachu Powiatowej Kasy Chorych w Ra- 
domsku**.

Do oferty winien być dołączony kw it na złożenie w adjum  w kasie Powiatowej Kasie 
Chorych w Radomsku względnie w P. K. 0 . konto Nr. 51-189 w gotówce lub papierach 
mających w artość pupilarną w wysokości 10% oferowanej sumy.

Zatw ierdzenie przetargu nastąp i w c i ą g u  trzech dni od daty otw arcia ofert.

Radomsko, dn. 14.V 1929 r.

D yrektor Kasy: Fr. Lenk. Przewodniczący Zarządu: A. B ykow ski.

Zakład Ubezpieczeń pracow ­
ników  um ysł, w  W arszaw ie
podaje do wiadomości, iż zam ierza w naj­
bliższym czasie obsadzić stanow isko d y rek ­
tora Zakładu. Od kandydatów  wymagane 
będą następujące w arunki: 1) O byw atel­
stwo polskie, 2) Ukończone stud ja  wyższe 
3) G runtow na znajom ość przepisów  p raw ­
nych, vna podstaw ie których Z akład działa 
i odpow iednia p rak tyka, nabyta w insty tu ­
cjach ubezpieczeń społecznych, lub w od­
powiednim dziale adm inistracji państwow ej. 
W arunki do umowy. E w entualne zgłoszenia 
na piśmie z podaniem  specjalności, w arun­
ków i dokładnego życiorysu należy- k iero­
w ać niezwłocznie p. a. Prezesa Komisji Or­
ganizacyjnej Zakładu Pracow ników  Umy­
słow ych w W arszawie, ul. D ługa Nr. 29.

DOM LETNI
ORGAN. MŁODZIEŻY T. U. R. 

IM. T. JASZK0WSKIEG0
LISTA NR. 23.

O rganizacja M łodzieży T. U. R. w Tom a­
szowie Maz. Sęk Stefan 2 zł., Szymański 
M ieczysław 1 zł., Błażejewski Franciszek 
1 zł., Paw lak Edw ard 1 zł., W yrębski F ra n ­
ciszek 2 zł., W arżanka G enowefa 50 gr., 
Molga W ładysław  2 zł., R ybak Stanisław  
1 zł., K abała Stanisław  1 zł., Snoloda Htfn- 
rvk 1 zł., Stęposz Juljan  1 zł., K ozarek 
W ładysław  1 zł., K artasiński W ładysław  2 
zł., Rogozińska Łucja 1 zł., P ie trzak  Anna 
1 zł., K aczm arski Józef 10 zł., K ierm as A n­
toni 5 zł., Skóra Sabina 1 zł., G lesmana P a ­
w eł 50 gr., Hendzelew ski M arjan 5 zł. R a­
zem 40 zł.

PRZYJEMNIE
WYGODNIE

EKONOMICZNIE
odbywać podróże i wycieczki 

samochodem

PRAGA U

NA 8 MIESIĘCY
NA RATY UBIORY

męskie i damskie
NOWINIARSKA 6 - 4  

Tanio bo pryw atnie.

Ogłoszenia 
drobne

Putefony. Pop
lofony I muzyczne
w wielkim wyborze 
oraz p ły t y  najnowszych 
nagrań na dogodnych  
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
..Lutnia**. M a r s i e  b 
k o w s k a 68.

igły gramofonowe „Ju- 
ryton" oszczędzają pły­
ty. Żądać we wszyst­
kich składach instru ­
mentów muzycznych.

T n h l l  sztuczne. Re- 
LĘBy peracja na- 
poczekaniu. Człon­
kom Kasy Chorych p o ­
dług kosztorysu. Dłu­
goletnia gwarancja. 
Przy laboratorium ga­
binet dentystyczny — 
S en a to rsk a  30.

Głuchoto ule­
czalna!
nalazek „ E u fo n ja * '

zademonstrowany  
specjalistom . — Sami 
s ię  w y l e c z y c i e  z 
przytępionego słuchu, 
szum u 1 cieknięcia z 
uszów. — Liczne po­
dziękowania. Poucza­
jącą broszurę na żą­
danie wysyła bezpłat­
nie „EUFONJfl1*, Lisz­
ki koło Krakowa.

Kolektury Loterji Państwowej Janiny Haładejowej p. f.

J i m  -  WST(ł Ił (M f",
N ow y-Sw iat 69 K r.-Przedm . 87.

w W arszawie.
polecają duży w y b ó r  LOSÓW I-ej klasy

ze względu na znaczną ilość posiadanych losów bardzo często padają u nas d u ż e  w y ­
g r a n e .  Niedawno w kolekturze naszej padła

Główna w ygrana.
Najlepszem św iadectwem  naszego pow odzenia są listy z podziękowaniem za

Szczęśliw e losy.
Ciągnienie I kl. 23 i 24 maja r. b.

Na prowincję wysyłam y losy za zaliczeniem pocztow em  lub po w płaceniu 
na konto w P. K. O. Nr. 956.

1/4 — 10 zł., 1/2 — 20 zł., 1/1 — 40 zł.

REPREZENTACJA: Inż. St. NAWAK0WSKI
Warszawa, Kredytowa 4, tel. 291-34.

KASA CHORYCH M. WARSZAWY
zawiadamia, że od składek za miesiąc K w i e c i e ń  r. b. niewpłaconych do dnia 31 maja 
r. b. będą pobierane p ro cen ty  zw ło k i (§ 76 Statutu Kasy Chorych m. Warszawy) oraz, że 
po tym terminie zaległe składki będą ściągane ,w drodze egzekucji wraz z procentami zwłoki 
i kosztami egzekucyjnemi.

Wpłacać można w następujących miejscach:
w  Kasie Głównej Kasy Chorych, Polna 30 (róg Mokotowskiej), w godz. od 8 do 1372, w so­
boty od 8 do 12; w P. K. O. Jasna 9, w godz. od 8 do 20; we wszystkich urzędach poczto­
wych na Rachunek Kasy Chorych m. Warszawy w P. K. O. Nr. 5Ó006, w godz. od 8 do 15.
UWAGA: Na blankietach P. K. O. należy zawsze wypisać dokładnie i wyraźnie nazwę I adres 

.________ * *r m y> względnie nazwisko i imię oraz adres p r a c o d a w c y .

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
CZWARTEK, 16 B. M.

Dzielnica W ola Czyste. O godz. 6 w lo­
kalu Dzielnicy G rzybow ska 57, odbędzie 
się posiedzenie K om itetu Dzielnicy, o godz,
8 w. ogólne Zebranie członków, referat p o ­
lityczny wygłosi tow. Zawadzki Edward.

Dzielnica Mokotów. O godz. 5.30 popoł. 
w lokalu Chocimska 23, odbędzie się po ­
siedzenie K om itetu, o godz. 6 w. Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy,

Dzielnica Nowe Bródno. O godz. 7-ej w 
lokalu Żytom ierska 9, odbędzie się Ogólne 
Zebranie członków Dzielnicy.

Organizacja Tramwajowa p. P. S. Dziel­
nicy Jerozolima. O godz. 5 popoł. w lokalu 
Wydz. Kob. Leszno 53, odbędzie się zebra­
nie członków  i sym patyków , re fe ra t w y­
głosi tow. radny Zawadzki Edward.

Dzilelnica Praga, 0  godz. 6.30 w lokalu 
Ząbkowska 41, odbędzie się posiedzenie 
K omitetu. , j

Dzielnica Starówka. O godz. 7-ej wiecz. 
w lokalu Dzielnicy Długa 19, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

PIĄTEK, 17 B. M.
Dzielnica Powązki. 0  godz. 7-ej wiecz. 

w lokalu Dzielna 95, odbędzie się Ogólne 
zebranie członków Dzielnicy re fe ra t w ygło­
si tow. poseł Kazimierz Czapiński.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7-ej wiecz. 
w  lokaju W ydz. Kobiecego Leszno 53, od­
będzie się ogólne zebranie członków  Dziel­
nicy, refera t wygłosi tow, Benkiel S tan i­
sław .

RUCH KOBIECY
Warszawski W ydział Kobiecy zaw iada­

mia, że posiedzenie Zarządu razem  z Ko­
misją ośw iatow ą i Komisją finansowo - go­
spodarczą odbędzie się we czw artek  16 b. 
m. o godz. 6 wieczorem przy ul. W areckiej 
7 I p. Na porządku obrad: D zień K obiet 9 
czerw ca i Spraw a opieki społecznej, Udział 
wszystkich tow arzyszek obowiązkowy.
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Zebranie Kola im. Montwiłła - Mirec- 
kiego. W sobotę 18.V o godz. 6-ej odbędzie
się ogólne zebranie członków K ota imienia 
M ontwiłła - M ireckiego, G rzyb  iwska 57. 
Staw iennictw o w szystkich członków obo­
wiązkowe!

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR. 
W A R SZA W A  - PODMIEJSKA.

W  czw artek dn. 16 b. m. w lokalu Długa 
19 I p., o g. 6.30 podbędzie się Zebranie 
Egzekutywy Org. Ml. T. U. R. Okręgu 
Warszawa Podmiejska. Obecność w szyst­
kich człoków konieczna.

Ruch Kult.-Oświatowy
DWUDNIOWA WYCIECZKA STATKIEM.

Kobiecy Robotniczy Klub Sportowy 
„Start11 urządza w Zielone Świątki 2  dn io ­
wą wycieczkę statk iem  do W yszogrodu i 
Czerwińska.

W yjazd w sobotę, dn. iS b. m , o gc dz. 
l n w. Pow rót vo w torek, dn, 2* b in. o g. 
4 m. 30 rano.

K oszta przejazdów  i noclegów d la  człon­
kiń zł. 3, —- d la  gości zł. 3.50. Zapisy do 
dn. 17 b. m. przyjmuje S ekre tarja t Klubu 
W arecka 7 II p. od 7 —  9 w.

MŁODZIEŻ
UW AGA! Nadzwyczajne posiedzenie Eg­

zekutyw y W. 0 . M. T. U. R. odbędzie aię 
dn. 18 b. m. o godz. 6 wiecz. Obecność 
w szystkich członków Egzekutyw y obow iąz­
kowa.

Koło Pedagogiczne studentów Uniwer- 
sytetuu W arszaw skiego s k ła d a  s e rd e c z ­
n e  p o d z ię k o w a n ie  W ydziałow i O św iaty i
kultury m. Łodzi, a w  szczeg ó ln o śc i ob. 
ob. Piotrowskiem u i dr. Sm olikowi za
b a rd z o  ży cz liw e  p rzy jęc ie , jak ieg o  d o ­
z n a ła  w y c ie c z k a  K o ła  P ed ag o g icz n eg o , 
b a w ią c a  w  Ł odzi w  d n iach  29 i 30 k w ie ­
tn ia  r. b .

Radykalnie tępi mole wraz z zarodkami
Laborat. „P0LLAB0R“ f r .  z o. a. 
_____________ W arszaw a.________ _____

K R O N I K A
STAN POGODY.

Dziś o godz. 10-ej było pochmurno, a 
tem peratura  wynosiła 14.3,

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: zachm urzenie um iarkow ane lub 
niew ielkie miejscami z k rótkotrw ałym  de­
szczem, zw łaszcza na południu kraju. Dość 
ciepło. S łabe w iatry miejscowe lub cisza.

Rejestracja ciężarowych wozów konnych. 
Pcdczas odbywającej się obecnie w dziale 
rur.hu kołow ego wydziału przem ysłowego 
m agistratu  (Bednarska 4) wymiany dow o­
dów zarejestrow ania pojazdów ciężarowych 
konnych na r. 1929, dziś winni zgłosić się 
od g. 9 do  13 właściciele, posiadający kon- 
np pojazdy ciężarowe, oznaczone num era­
mi z r. 1928 od 601 do 900 i od g. 17 do 21 
- •  od Nr. 901 do 1200.

Ze Stowarzyszenia Aplikantów Sądo­
wych i Adwokackich. Dziś, odbędzie się 
w lokalu Stow arzyszenia, ul. T rębacka 10, 
odczyt p. adw. A dolfa M uszkata p. t. „W y­
rok adjukacyjny i plan  klasyfikacyjny (art. 
1574 i 1584 U. P. C .) ‘.

W stęp d la  aplikantów  oraz zaproszo­
nych i w prow adzonych gości. Początek  od­
czytu o godz. 9-ej wiecz.

Odczyt, Dziś o godz, 8-ej m. 15 w lokalu 
Polskiego Tow arzystw a Eugenicznego przy 
ul. Nowy Świat Nr. 1 m. 5, Dr. med. A, 
Straszyński wygłosi odczyt pod tytułem 
„Czy choroby w eneryczne są  uleczalne".



ILJA ILF i EUG. PIETROW. 51

12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

Ostap odzyskał niezwłocznie zimną krew i panowanie nad
Sobą.

— Te, pupilku kobiet, stój tutaj i nigdzie się stąd nie ruszaj. 
Za pięć minut wrócę. A pan niech tu dopilnuje, kto i co. Żeby mi 
ani jedno krzesło nie wsiąkło.

W głowie Bendera zrodził się plan jedynie tylko możliwy w tak 
c ;ężkiej sytuacji.

W ybiegł na ulicę i skierował swe kroki do najbliższej budy, 
w  której siedziała banda bezdomnych uliczników. Ostap wszczął z 
nimi fachową rozmową.

Stosownie do obietnicy, wrócił do Hipolita Matwiejewicza po 
pięciu minutach. Ulicznicy stanęli w pogotowiu przy wejściu do hali 
licytacyjnej.

— Sprzedają, sprzedają — wyszeptał Hipolit Matwiejewicz — 
cztery i dwa już sprzedali.

— To pana zasługa— rzekł Ostap — niech się pan cieszy, w 
rękach naszych prawie, uważa pan, mieliśmy, w  rękach. Czy pan to 
rozumie?

W sali rozległ się skrzeczący głos, którym matka-natura ob­
darzyła tylko licytatorów, krupierów i szklarzy.

— I pół rubelka, po lewej stronie. Trzy. Jeszcze jedno krze­
sło z pałacu. Orzech, Całkiem niezniszczone.,. I pół nawprost. 
Po raz pierwszy — i pół napowrót.

Trzy krzesła sprzedano pojedyńczo. Licytator zapowiedział 
sprzedaż ostatniego krzesła. W ściekłość opanowała Ostapa. Znów 
zaatakował Worobjaninowa. Obelżywe iego uwagi były pełne go­
ryczy . Kto wie, do czego doszedłby Ostap w  swych sarkastycznych 
wycieczkach, gdyby nie przerwał mu nagle jakiś jegomość w bron- 
zowym garniturze z łódzkiego sukna. Wymachiwał pulchnemi ręka­
mi, pochylał się, skakał i cofał się, jakgdyby grał w  tenisa.

— Powiedz mi pan — zagadnął śpiesznie Ostapa — doprawdy 
odbywa się tu licytacja? Tak? Licytacja? I doprawdy są tu rze­
czy na sprzedaż? Ciekawe!

Nieznajomy odskoczył i przez twarz jego przewinęła się cała 
gama uśmiechów.

—  Doprawdy — sprzedają tu rzeczy? I istotnie można tu ta­
nio kupić? Pirwsza klasa! Ho, ho! Ach!...

Nieznajomy grubasek, kołysząc się w biodrach, przemknął tuż 
obok oszołomionych aferzystów i tak błyskawicznie kupił ostatnie 
krzesło, że Worobjaninow zdążył zaledwie chrząknąć.

Nieznajomy z kwitkiem w ręce pobiegł Ho paczkami.
— Czy krzesło to mogę odrazu zabrać? Ciekawe!... Ach!... 

Ach!...
Wykrzykując wciąż i żywo gestykulując, wpakował krzesło do 

dorożki i odjechał. Jeden z uliczników biegł za nim.
Powoli rozeszli się i rozjechali wszyscy nowonabywcy krzeseł. 

Za nimi biegli niepełnoletni agenci Ostapa. On sam też wreszcie 
poszedł. Hipolit Matwiejewicz lękliwie podążył za nim. Dzień dzi­
siejszy wydawał mu się snem. Wszystko odbyło się błyskawicznie 
i nie tak, jak tego oczekiwano.

Na Siwcewym Wrażku pianina, mandoliny i harmonje święciły

nadejście wiosny. Okna były na oścież otwarte. Zdobiły je kwia­
ty w glinianych doniczkach. Opasły jegomość z koszulą rozcheł­
staną na owłosionej piersi, w szelkach stał w oknie i namiętnie śpie­
wał. Wzdłuż ściany przemykał wolno kot. W celkach migotały 
naftowe lampki.

Koło różowego domku przechadzał się Kola. Ujrzawszy idą­
cego na przedzie Ostapa uprzejmie go pozdrowił i podszedł do Wo- 
tobjaninowa. Hipolit Matwiejewicz serdecznie go powitał. Kola 
jednakże nie tracił napróżno czasu,

— Dobry wieczór — powiedział twardo i uderzył Hipolita Ma­
twiejewicza w  głowę.

Jednocześnie Kola wygłosił słowa całkiem banalne, według 
obserwującego tę scenę Ostapa.

— Taki los czeka każdego — rzekł Kola dziecinnym głosem—  
kto ośmieli się...

Na co właściwie ośmieli się, tego Kola nie dokończył. Stanął 
na palcach i, przymknąwszy oczy, trzasnął Worobjaninowa w gębę.

Hipolit Matwiejewicz podniósł zlekka rękę, lecz nie ważył się 
nawet pisnąć.

— Słusznie — rzekł Ostap — a teraz lu go w kark. Dwa razy. 
Tak. Trudna rada. Czasem jajko musi dać lekcję poglądową ku­
rze... Jeszcze raz... Tak. Niech się pan nie krępuje. Po głowie 
proszę więcej nie bić. To jego najsłabsze miejsce.

Przypuszczać należy, że gdyby starogradzcy spiskowcy mogli 
ujrzeć tytana myśli i ojca rosyjskiej demokracji w owym tak kryty­
cznym dlań momencie, to tajny związek „miecza i lemiesza" zakoń­
czyłby swój żywot. „

(D. c. n.)

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
airestt 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

SWlĘTO KU CZCI JOANNY D‘ARC

„ROBOTNIK", czwartek, 16 mai;' 1927 Nr. 138

Dla uczczenia 500-setnej rocznicy całej Francji, podczas których złożono 
wyzwolenia Orleanu przez bohaterską hołd Dziewicy Orleańskiej.
Joannę d‘Arc, odbyły się uroczystości w

SZALEŃCZY CZYN CHOREJ SŁUŻĄCEJ
Służąca u p. B iałobrzeskich, przy ul. 

Złotej 54, 42-letnia A nna Drezda, zdradza­
ła od dłuższego czasu objawy choroby psy­
chicznej. N ienorm alny stan  umysłowy słu ­
żącej, do tąd  spokojnej, począł w ostatnich 
dniach przybierać gw ałtowniejsze formy. 
K ilkakrotnie już, chcąc pozbawić się życia, 
usiłow ała rzucić się pod tramwaj lub sam o­
chód.

W czoraj, o godz. 6-ej rano, służąca, do ­

staw szy furji, schw yciła nóż kuchenny za­
dając sobie nim cios w okolicę pachwiny. 
Następnie, brocząc krwią, wybiegła na po d ­
wórze kierując się do bramy. Tam uklękła 
i wywijając nożem usiłow ała poraź drugi 
zranić się w to samo miejsce. Dopiero do­
zorca, oraz lokatorzy  obezw ładnili ją i o- 
debrali nóż. W ezw any lekarz Pogotowia 
Ratunkowego, przew iózł ob łąkaną do szpi­
tala na Czyste.

ZAMACH SAMOBÓJCZY
Przy ul. Zagłoby, lokator tegoż domu 10 

letn i Czesław Fronckiewicz, robotnik, 
chcąc pozbaw ić się życia, zadał sobie w o-

kclicę k latk i piersiow ej kilka ran nożem. 
Pogotowie ratunkow e przewiozło desperata  
w stan ie  ciężkim do szpitala na Czyste.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

JU TRO .
11.56 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob- 

serw atorjum  Astronomicznego, hejnał z wie­
ży M arjackiej w Krakowie, oraz komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z p ły t gramofonowych. 13.00 — K o­
m unikaty: rolniczy i meteorologiczny. 13.15
— 14.50 Przerwa. 14.50 — Komunikaty: me­
teorologiczny i gospodarczy. 15.10 — P rze­
gląd wydawnictw perjodycznych. 15.35 Ko­
m unikat Głównego Związku S traży Pożar­
nych Rrzeczypospolitej Polskiej. 15.50— 16.45 
K oncert z p ły t gramofonowych. 16.45— 17.00 
Przerwa. 17.00*— Odczyt p. t. „Rola związ­
ków b. wojskowych w pracy państwowej". 
17.25—Transm isja odczytu z Krakowa. 17.55 
K oncert popołudniowy. 18.50 — Rozmaitości. 
19.10 Odczyt p. t. „Zagadnienie podniesie­
nia w artości narodów i społeczeństw". 19.35
— 19.55 N adprogram  i kom unikaty. 19.56— 
20.00 Sygnał czasu z W arszawskiego Obser­
w atorium  Astronomicznego. 20.00 — T rans­
misja z Eindhoren. 20.15 — Transm isja kon­
certu symfonicznego z Filharm onji W arsz. W 
przerwie kom unikat Teatrów  M iejskich. Po 
transm isji komunikaty: lotniczo - m eteorolo­
giczny, policyjny, sportowy, nadprogram , ko ­
munikaty P. A. T. oraz retransm isja ze stacji 
zagranicznych na aparatach „M arconi".

Z W CZORAJSZEJ GIEŁDY
Dewizy New York notow ano 8.90. Tran- 

zakcje kablem  New Y ork przeprow adzono 
między bankam i na 892 z. za 100 dolarów . 
Z dew iz europejskich obniżył się nieco 
Londyn. W  obrotach międzybankow ych 
płacono za dewizy G dańsk 172.93, a za d e ­
wizy Berlin 211.70. Na rynku pryw atnym  
dolary  8.89K, ruble zło te  4.59, i Yt, czer- 
wońce sowieckie 1.63 dolarów .

Na rynku akcyjnym obroty w iększe, ten ­
dencja zwyżkowa. Podniosły się: Bank
Polski z 163.0 na 165.50, W arszaw ski Cu­
kier z 32.50 na 34.00, Lilpopy z 33.00 na
34.50, M odrzejów z 25.25 na 26.50, S ta ra ­
chowice z 28.00 na 29.25, Cegielski z 39.00 
na 40.50, Norblin z 175.00 na 190,00. W  gru­
pie pożyczek państw ow ych obniżyła się 4% 
Prem jow a Pożyczka Inw estycyjna z 105.50 
na 104.50, a 5% Prem jow a Pożyczka D ola­
row a z 75.25 na 75.00. Listy zastaw ne wię­
kszym zmianom nie uległy. W popołudnio­
wych obrotach pozagiełdowych notowano: 
Bank Polski 166.75, S tarachow ice 29.50, 
M odrzejów 27.00, Lilpopy 34.75, Rudzki
41.50, W ęgiel 82.00 .Cukier 34.50, Ż yrar­
dów  11.00.

Robotnicy popśeralde 
swoje pismo

ZE SPORTU
SZTAFETA ROBOTNICZA.

U kazał się już drugi num er tygodnika 
sportow ego „Sztafeta robotnicza".

W ielce urozm aicona treść numeru zaw ie­
ra spraw ozdanie z zawodów bokserskich 
Polska — W ęgry, z meczu tennisowego 
Polska — Anglja, szczegóły rozwoju p ił- 
karstw a robotniczego w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem oraz wiele innych.

Cena numeru tylko 10 groszy*
Z DZIAŁALNOŚCI Z. R. S. S-K

W planie najbliższych zadań i prac Z. R. 
S. S-u znajduje się punkt pow ołujący in­
stru k to ra  objazdowego.

Ostatnio naczelna instytucja sportu  ro­
botniczego w Polsce udzieliła nast. sub­
wencji: zł. 2000 W arsz. Okr. Rob. Kom. 
Sportowem u na pomoc boiskową dla bie­
dnych klubów zł. 4000. Lwowskiemu R. S. 
K O. n a  pierw sze prace przy boisku. 

MECZE LIGOWE W NADCHODZĄCĄ 
NIEDZIELĘ.

W niedzielę 19-go maja odbędzie się w  
W arszawie mecz o mistrzostwo ligi pomię­
dzy drużynam i Polonji i Legji. Ponadto 
grać będą o m istrzostw o ligi: w Krakowie 
— C racovia — W arta. W poniedziałek t. j. 
w drugim dniu Zielonych Świąt —  20-go 
maja odbędzie się tylko jedno spotkanie o 
m istrzostwo ligi w  K rakowie: grać będą
drużyny W arty  i G arbarni.

SPORT ZAGRANICĄ W DWUCH 
WIERSZACH.

W  Bukareszcie Jugosław ia pokonała Ru- 
munję w piłkarskim  meczu m iędzypań­
stwowym 3:2.

W Oslo — w ęgierska reprezentacja ten- 
nisowa pokonała Norwegję w spotkaniu o 
puhar Davisa w stosunku 4:1.

W  A ntw erpji Royal pokonał w tow a­
rzyskim meczu piłkarskim  wysokocyfrowo 
Club Francais w stosunku 6:1.

W  jednem z pism londyńskich umieszczo­
no, zestaw ienie różnych rodzajów sportu  w 
zależności od niebezpieczeństwa. Lista ta  
w yglądała w sposób następujący: Jazda na 
bobsleighu, saneczkowanie, hockey, hockey 
na lodzie, polow anie konno, cricket, piłka 
nożna, boks, tennis i golf.

ZWYCIĘSTWO RUCHU W LUBLINIE.
W  ubiegłą niedzielę drużyna w arszaw ­

skiego Ruchu wyjeżdżała do Lublina w ce­
lu rozegrania meczu z reprezen tacją  Lu­
blina — na rzecz P. Z. P. Mecz ten  zakoń­
czył się zwycięstwem Ruchu 4:3 (2:2). Gra 
toczyła się pod  znakiem stałej przewagi 
Ruchu, zwłaszcza w drugiej połowie. Bram­
ki strzelili d la Ruchu Ogrodziński i Z iętar 
po dwie, d la  reprezentacji Zgórski, Kwiet- 
niowski i Moskal.

WALKI 0  KANTON

KANTON
największe miasto handlowo - przemysłowe w CłiLnaoh, jest zagrożone przez 
armiję gen. Kwang-Si, zwalczającego rząd nanikińsiki. Niedawno chodziły już 
nawet wieści, że wojska powstańcze zajęły to miasto.

T E A T R  i M UZYKA

Z OPERY
„Rigoletto" z Celestino Sarobe. — „W esele 

Figara",
W arto  było być na ostatniem  p rzed s ta ­

wieniu ,,R igoletta". Nie dlatego naw et, że 
partję ty tu łow ą w ykonał nieznany u nas do ­
tąd  gość hiszpański, podobno uczeń Bat- 
tistiniego, p, Sarobe, ale przedew szystkiem  
dla niektórych zmian jakie poczyniono w 
sztuce, a zw łaszcza d la  pięknej koloratury 
p. E. Bandrowskiej — Gildy, uśw ietniają­
cej, w raz z p. Doboszem w dzięczne dla 
śpiewaków  nazbyt już „oklepane" arje 
Verdiego. B aryton p. Sarobe z w ielu wzglę­
dów zaciekaw ił słuchacza — widza (akt II), 
ale ogólnie biorąc, nie jest to już dziś głos, 
k tóry  mógł by imponować w yblakłą nieco 
górą i dźw ięczną ale mało w yrazistą śre­
dnicą.

H. D.

Dziś w t e n M i  m i e j s k i c h
W ielki

o 8 w. „Cyrulik Sewilski" z wy­
stępem Celestino Sarobe.
Narodowy

o 8 w. „Radziwiłł, Panie Kochanku"
Nowy

o 8 w. „Adwokat i róże"
L e t n i

o 8 w. „Zakład o miłość"

Teatr „Ateneum", (ul. Czerwonego K rzy­
ża 20). Dziś „W ilki" Romain Rollanda. W 
p ią tek  z powodu generalnej próby tea tr 
nieczynny. W sobotę „W ilki".

T eatr Wielki. Dziś „Cyrulik Sew ilski”.
T ea tr Narodowy. „Radziwiłł Panie Ko­

chanku",
Teatr LetnL Dziś „Zakład o miłość”.
Teatr Nowy, Z dnie m l6 maja zostaje za­

m knięty na czas dłuższy.
T ea tr Polski. Dziś ostatnie przedstaw ie­

nie sensacyjnej „Opery za trzy grosze ’.
Ju tro  prem jera najnowszej kreacji W ło­

dzim ierza Perzyńskiego p. t. „Rozum i 
głupstwo".

Teatr Mały. „Miłość bez grosza".
Operetka warszawska w teatrze „Znicz". 

Dziś „N°c w San Sebastjan" z Lucy Messal.
Teatr „Morskie Oko”. Codzienie w ielka 

rew ja w iosenna p. t. „W arszawa w kw ia­
tach".

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś po raz ostatni 
w spaniała jubileuszowa rew ja p . t. „Jub i­
leusz Q. P. Q." z udziałem całego zespołu. 
IX p iątek  przedstaw ienie zawieszone. W 
sobotę 18 b. m. prem jera wielkiej aktualno- 
politycznej rew ji p. t. „G abinet figur woj­
skowych",

„Morskie Oko" (Jasna 3). Codziennie 
nowowystawiona rewja wiosenna p. t. 
„W arszaw a w  kw iatach", k tó ra  osiągnęła 
niezwykły sukces.

Z Filharmonji, W  piątek  odbędzie się o- 
s ta tn i w tym sezonie koncert symfoniczny, 
na którym  pod dyrekcją  G rzegorza F ite l­
berga, w ykonane będą: trzecia symfonja

K arola Szymanowskiego (solo w okalne od* 
śpiewa p. S tanisław a Korwin - Szymanow­
ska), poem at symfoniczny „A nhelli" Różyc­
kiego. Epizod na m askaradzie G. F ite l­
berga, Scherzo Stojowskiego i su ita  o rk ie­
strow a M arka.

„TEATR REWJA" 
NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE 

KRAJOWEJ W POZNANIU
Największym z istniejących obecnie te a t­

rów rew jow ych w Polsce, a zarazem  naj­
w iększą atrakcją  w ystaw y poznańskiej b ę ­
dzie niew ątpliw ie te a tr  „Rewja". T eatt 
wyposażony w now oczesne urządzenia  sce ­
niczne daw ać będzie przez cały czas trw a­
nia w ystaw y 2 w idowiska rew jow e, p rze ­
w yższające oryginalną treśc ią  i form ą 
wszystko, co u nas do tychczas w tej dz ie­
dzinie zdziałano. P ierw sza rewja, osnuta 
w yłącznie na m otyw ach polskich, będzie 
niejako przeglądem  skarbów  naszego hu­
moru, poezji, muzyki, kultury  i  tradycji.

T ekst rew ji w yszedł z pod p ió ra  Juljana 
Tuwima i Leona Schillera. M uzykę skom ­
ponowali: Lucjan Kamieński, J a n  M akla- 
kiewicz, Leon Schiller i inn. D ekoracje i 
kostjumy według projektów  Zofji S tryjeń- 
skiej, W ł. Skoczylasa, Tad. Gronowskiego, 
A ndrzeja Pronaszki, W ład. Daszewskiego, 
K arola Frycza, W inc, D rabika, Zygm. 
Szpingiera, St. Śliwińskiego, K arola Masz- 
kowskiego i St. Jarockiego.

Reżyserja i inscenizacja w ręku Leona 
Schillera.

W  zespole E lna G istedt i G ierasieński, 
obok nich pp. Szczawiński, Skonieczny, 
Żabczyńscy, Zbyszewski, Buczyńska, Skwier 
czyńska, Leonowiez, G órska, G łow acka 
i inni.

B ogatą część taneczną, stylow ą i now o­
czesną w ykonają b a le t Tacjanny W ysockiej 
i 12 Kosizucki - girls.

O przepychu i rozm iarach tej gigantycz­
nej im prezy świadczyć mogą bodaj kostju- 
«ny w ykonane w liczbie 600 we w łasnych 
pracow niach T eatru  „Rewja" w Poznaniu. 
D yrektorem  tea tru  jest znany art. dram .
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